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Porozumienie Anglii z Trzecio Rzeszo
po ro zw ią za n iu  s p ra w y  Czechosłow acji

LONDYN. W  kołach poli* 
tycznych Londynu obiegają po* 
głoski, że premier Chamberlain 
zamierza obecnie wznowić bez* 
pośrednie rokowania z Niemca* 
mi w iprawie ogólno*politycz* 
nego porozumienia.

W  związku z powyższymi 
pogłoskami, korespondent P.A. 
T . otrzymał z najbardziej auto* 
rytatywnego źródła następujące 
^wyjaśnienie:

W  ostatnich czasach atmosfe 
za nic była sprzyjająca. Rząd 
niemiecki zajęty był wydarzę* 
niami w Europie środkowej i 
trudno jest go skłonić do roz*

mów w innych sprawach, ani* 
żeli te, które go obecnie tak 
bardzo interesują.

Rząd niemiecki zdaje się wąt 
pić lub też pragnąłby, aby inni 
nabrali wątpliwości co do do* 
brej woli i obiektywizmu ze 
strony W . Brytanii.

Komentarze prasy angielskiej 
na temat ostatnich wydarzeń 
nie podobały się rządowi nie* 
mieckiemu i w chwili obecnej 
jest on nieco urażony.

Niemcy starają się dowieść, 
ze stanowisko W . Brytanii w  o 
statnich wydarzeniach nie wpły 
nęło na nich, lub też, że W . Bry

tania w  ogóle nie wykazała sta* 
nowczości. Ale są to drugorzęd 
ne przeszkody, które muszą od 
czasu do czasu zachodzić w 
stosunkach międzynarodowych

Niemcy nie chcą płacif
zobowiązań b. Austrii

różnica zdań w sprawie spłatyLONDYN. Ukazał się ofi* 
cjalny komunikat, że w Berli* 
nie toczą się ostatnio rokowania 
między Anglią a Niemcami w 
iprawie niemieckich i austriac* 
kich zobowiązań finansowych i 
handlowych.

W  czasie rokowań wynikła

przez Niemcy pożyczek austriac 
kich. Jak dotychczas nie osiąg* 
nięto porozumienia.

Rokowania zostały wczoraj 
przerwane na okres Zielonych 
Świąt.

Czystka w  czerwonej mmii
Nowe usunięcia i aresztowania

M O SK W A . -  „Czystka" w 
czerwonej armii zatacza coraz 
izersze kręgi. Ofiarami jej stali 
tię obecnie t.zw. „nowi ludzie**, 
wysunięci na stanowiska prz:z 
komisarza obrony ZSRR W oro

rocza.
Ostatnio zostali usunięci i rze 

komo aresztowani dowódcy o* 
kręgów: zakaukaskiego — Kuj* 
byszew i nadwołżańskiego — 
Pefriemow oraz północno*kau*AWUllWUMI MUłWUjr łT | JL UldX puli

szyłowa w ciągu ostatniego pół* Ikaskiego — Gribow.

Echa strajku chłopskiego
Proces przeciw adw. Jedlińskiemu

PRZEMYŚL. W  środę roz*ltach "awskim
począł się przed Sądem Okręgo 
wym w Przemyślu proces prze* 
dwko znanemu na terenie Ma* 
łopolski działaczowi Str. Ludo 
wego Zdzisławowi Wiktorowi 
Jedlińskiemu, aplikantowi ad* 
wokackiemu w Jarosławiu.

Jedliński jest oskarżony o to, 
że w sierpniu 1937 r. w powia*

przewor*

IM a Zamku
Pan Prezydent Rzeczypospo* 

litej przyjął prowincjała Ojców 
Jezuitów, ks. Sopucha i ks. J. 
Rostworowskiego* którzy wrę* 
czyli Panu Prezydentowi reli* 
kwie św. Andrzeja Boboli.

Pan Prezydent Rzeczypospo* 
litej podejmował na Zamku Kró 
lewskim śniadaniem szefa ru* 
muńskiego sztabu generalnego 
gen. J. Jonescu.

W  sprawie statutu 
mniejszości

PRAGA. Po południu odby* 
ło się posiedzenie komitetu po* 
litycznego rady ministrów.

Po tym posiedzeniu premier 
Hodża przyjął posłów partii 
niemiecko*sudeckiej Kundta ii 
Petersa, z którymi odbył kon* 
ferencję w  sprawie statutu 
mniejszościowego. ________

i nie należy do nich przywiązy 
wać wagi.

Rząd brytyjski nie zmienił 
swojego poglądu, że przyjazne 
rozmowy z Niemcami są pożąda

prężenia sytuacji okaże d ę  moŻ 
liwe.

Gdyby trudna sprawa Cze* 
chosłowacji była rozwiązana 
może otworzyć się sposobność

ne, gdy podjęcie ich, celem do* [ do rozmów z Niemcami na in* 
prowadzenia do ogólnego od* ne tematy. _____________

Czechosłowacja uznała rzad Franca
Decyzia podyktowana sytuacja w kraju

PRAGA. W  dniu wczoraj* | don Gaspar Sanz y  Tovar orazG A. W  dniu wczoraj* I don Gaspar Sanz y  1
szym Czechosłowacja uznała obiecując w najbliż
rząd gen. Franco de facto, go* 
dząc się na akredytowanie w 
Pradze — „generalnego agenta" 
narodowej Hiszpanii w osobie

izszej przy* 
szłości wysłać do Burgos swego 
przedstawiciela oficjalnego. — 
Decyzja Czechosłowacji zosta* 
ła podyktowana wewnętrzną sy 
tuacją.

Rewizje n działaczy ukraiAshkh
w ykryty wiele obciążającego materiału

BU C ZA C Z. W  związku z re 
wizjami, dokonanymi w ostat* 
nich czasach u licznych działa* 
czów ukraińskich, stwierdzono 
w bardzo wielu wypadkach kol 
portowanie nielegalnych wy* 
dawnictw ukraińskich, jak ksią* 
żek, ulotek i t.p., których ten* 

dencja godzi w niewybrednej

formie w Państwo Polskie. M. 
in. wydawnictwa te posuwają 
się do wyszydzania polskich go 
deł i barw narodowych.

Zaznaczyć należy, że przeważ 
na ilość tych szkalujących Pol* 
skę wydawnictw pochodzi % 
Czechosłowacji, a mianowicie z 
Uzhorodu.

Sytuacja nie uległa poprawie
Sensacyjne pogłoski o zmionie ustroju Czechosłowacji

PRAGA. Aczkolwiek rządo* 
we czynniki czeskie przywiązu* 
ją wielką wagę na zewnątrz do 
wizyty eksperta brytyjskiego 
Foreign Ofifce Williama Stran* 
ga, to jednak z drugiej strony 
nie ulega najmniejszej wątpli* 
wości, że sytuacja republiki w 
ostatnich dniach nie uległa po* 
prawie.

Czynniki dobrze poinformo* 
wane nie tają pesymistycznych 
nastrojów, do czego w dużej 
mierze przyczyniło się ostatnio 
oświadczenie jednej z wybit* 
nych autorytatywnych osobi* 
stości czeskich, która zaznaczy*

skim założył i kierował związ* 
kiem, mającym na celu obsadzę 
nie boiówkaa i dróg^ publicz* 
nych i niedopuszczenie w  ten 
sposób oroduktów rolnych do 
miast w  czasie strajku chłop* 
skiego, oraz że nrzeciwdziałał 
drogą przemocy czynnościom
urzędowym policji. Na rozpra* _____
wę powołano wielu świadków. 1 ła, iż należy liczyć się z poważ*

Nowe bombowce dla Anglii
będą w yk o n a n e  we... W ło s ze c h

LONDYN. „Evening Stan 
dard** donosi, że słynny Capro* 
ni, konstruktor najbardziej zna*

X'*i bombowców włoskich i 
ciciel największej we Wio* 

szech fabryki samolotów wojen 
nych, przybyć ma w przyszłym 
tygodniu do Londynu w związ* 
ku z propozycją zakupienia 
przez rząd brytyjski większej 
ilości najnowszego typu samo* 
lotóyr Caproni.

Po zawarciu porozumienia 
włosko * brytyjskiego, Mussoli 
ni upoważnić miał włoski pr2e* 
mysł lotniczy do zbadania moi* 
liwości uzyskania od rządu bry 
tyjskiego większych zamówień 

W edług „Evening Standard"

do dostarczenia W . Brytanii na I tów dziennie, 
tychmiast 52 dwusilnikowych I Bombowce te podobne być 
jednopłatowców bombowych, a | mają do typu brytyjskiego Bri* 
po upl

ibowych, a Imają 
po upływie miesiąca — ćfokona | stol*Blenheim i wyposażone zo* 
uia dostaw w tempie 3 samolo* staną w silniki 950 k.m._____

8 osób odniosło poparzenia
podczas pożaru w fabryce

nymi przemianiami 
nymi republiki.

Na razie brakuje 
wania, czy „owe

steuktural* I strukturalne" dotyczą lansowa* 
nej od szeregu tygodni wersji 

sprecyzo* I o przemianie Czechosłowacji na 
przemiany 'państwo typu kantonalnego.

Powszechna służba wojskowa
nie została jeszcze zaprowadzona w Anglii

LO N D YN . Chamberlain oz* 
najmił w Izbie Gmin, iż rząd 
brytyjski nie przygotował w 
sposób definitywny żadnego 
planu, przewidującego powsze*

chny pobór 
konfli

pobo
iktu.

w razie zbrojneg<

Istnieją jednak plany wprowa 
dzenia obowiązku służby woj* 
skowej w razie, gdyby zaszła 
podobna ewentualność.

PIO TR K Ó W  Tryb. Wczoraj 
w południe wybuchł pożar w je 
dnej z największych w Polsce 
fabryk szkła taflowego, a miano 
wicie w hucie „Kara" w Piotr* 
kowie. Ogień powstał w hali 
wanien.

Wskutek gorąca zapaliła się
(ściana dyktowa, po czym ogień, 

«akładv Caproni gotowe są ‘ natrafiając na łatwopalny matę*

riał, przerzucił się z błyskawicz 
ną szybkością na sąsiednie bu* 
dypki. W  ciągu krótkiego cza* 
su cała hala wanien została do* 
szczętnie zniszczona. Częściowe 
mu zniszczeniu uległa również 
hala maszyn i kotłownia.

W  czasie pożaru 8 osób od* 
niosło ciężki** poparzeni*

Znaleziono wielki skarb
PARYŻ. Wczoraj zawiado* 

miono policję, że w domu przy 
ulicy Mouffetard 53, gdzie 
przed kilku dniami robotnicy 
znaleźli skarb wartości 2 i pół 
miliona franków, w monetach 
złotych z czasów Ludwika XV, 
odkryto drugi skarb wraz z te*

stamentem, składający się rów* 
nież z monet złotych w skórza* 
nych workach.

Wartość znalezionego skarbu 
nie została dotychczas ustalona, 
jest ona jednak znacznie wyż* 
sza od znalezionego przed paru 
dniami.



W ciggu 72 (fOfliKifł 3 pól miliona

bedzie ewakuowanych z Londynu
Sensacyjna debata w angielskiej Izbie Gmin

LONDYN . Wczorajszą de* 
óatę w izbie gmin w sprawie ob 
toęy przeciwlotniczej zamknął 
podsekretarz stanu w minister* 
stwie spraw wewnętrznych Geo 
ffroy Lloyd, który w odpowie* 
dzi na krytykę posła Labour 
Party Backera na temat ewaku* 
ącji ludności cywilnej podkreś*

lit, iż rząd długo badał zagad* 
nienie ewakuacji

Według ustalonego rozkła* 
du, trzy i pół miliona osób mo 
że być przewiezionych na odle* 
głość 50 mil od Londynu w cią 
gu 72 godzin. Poddano bada* 
niu również zagadnienia ewaku 
acji szosami, jak również zao*

I patrzenia ludności. Ponadto
, rząd bada obecnie możliwość 
użycia galeryj kolei podziem* 
nych, jako schronów.

Izba gmin odrzuciła 170 glo* 
sami przeciwko 95 wniosek opo 
zycji, zmierzający do zmniejszę 
nia kredytów’ ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Materialna pomoc dla Chin
sprecyzowana w nowym porozumieniu z  Sowietami

LONDYN. ,,Times1' dono* 
si, ie dr. Sun*Fu, przewodni* 
czący chińskiej rady ustawodaw 
czej, po 12*dniowym pobycie 
opuścił Moskwę, zawarłszy z 
rządem sowieckim porozumie* 
me, składające się z 4: punktów.

Zawierają one postanowienia, 
dotyczące uprzywilejowanego

politycznego ^o*
hinacn. W  zamian

stanowiska 
wietów w Chinad 
za to rząd sowiecki rozszerzy 
swą materialnią pomoc dla 
Chin, zwłaszcza w kierunku mo 
toryzacji armii chińskiej, rozbu* 
do wy wojsk lotniczych w Chi* 
nach, dostaw większej ilości a*

municji oraz armat i karabinów 
maszynowych.

Rząd sowiecki zobowiązać się 
miał również do przysłania do 
dyspozycji rządu chińskiego do 
radców i rzeczoznawców, żarów 
no w dziedzinie wojskowej, jak 
i ogólnej administracji na ty*  
lach.

Szalona wichura nad Anglia
wyrządziła niebywałe szkody

LONDYN. Nad południc* 
wą Anglią szalała przez cala

Kalendarz dnia

3
CZERWCA

PIĄTEK

K lo ty ld y  kr.. Pau* 
li p ., E razm a.

Słowiański: I.esz*
ka.

S łoń ca  w sch. 3.20, 
zach . 19.48.

K sięźca  w sch. 
9.13, zach . 23.15.

K RO N IK A H ISTO R YC ZN A :
1566 Kard. Hozjusz sprowadza Jezu* 

itów.
1605 Śmierć kanclerza Jana Zamoy 

skiego.
1^3 Urodził się poeta Antoni 

czewski.
1848 Wielki Kongres Słowiański w 

Pradze.
1918 Deklaracja wersalska, zapowia* 

dająca powstanie niepodległej 
Polski.
PRZYSŁO W IA LU D O W E:

W  czerwcu się pokaże,
C o  tum Bóg przyniesie w darze. 

CIEKAW E W IA D O M O Ś C I: 
Pierwszy parowóz kolejowy z budo 

wał Anglik Stevenson,
R A D Y  PRA K TYCZN E :

Plamy z kawy białej na wełnie lub 
jedwabiu wywabia się wodą = my* 
dłem i amoniakiem.

noc niezwykłej siły wichura. 
Szybkość wiatru dochodziła 
miejscami do 125 km. na godzi 
nę. Wichura wyrządziła pc* 
ważne szkody, burząc rozmaite 
lżejsze konstrukcje.

M. in. runęła stalowa wieża 
telewizyjna, wzniesiona specjał* 
nie dużym kosztem na torze wy 
ścigowym w Epsom, dla nada*

BALSAMICZNA

S O L

¥ CKTEGO, ____ lego1  |t KOGUTKI Ku )

A G C P I N
fińk płM tgnk 

netfPrmiwoł* ndp. 
ocfcłtkl, A»ńr# po l «  łtootolf 
(fola i l |  utvj>«d nown» 
ooso ot ie tom .  A * i e p l *  
• zycło no o ^ o i b w o d l u

wania telewizyjnego wczoraj* 
szych Derby.

Statek transatlantycki „Que* 
en Mary“ nie mógł zawinąć 
do portu w Cherbourgu dla za* 
brania pasażerów z kontynentu 
do Ameryki i przez całą noc bo 
rykał się z burzą, jaka szalała w 
kanale la Manche. Wiele stat 
ków rybackich znalazło się w  
niebezpieczeństwie;

Drogi dookoła Londynu za* 
walone są drzewami, które wi* 
chura powyrywała i rzudła ria 
szosy.

Na m a le j w o ka nd zie ...

Mili spadkobiercy
czyli: „Grunt świeże powietrze”

(A . E.) W  ponurym nastroju 
siedziała rodzina u łoża ciężko 
chorego Wojciecha Łopaty. Sy 
nowie zerkali na siebie spod 
okM, a córka szeptała coś na u* 
cho mężowi.

Nagle chory westchnął głębo 
ko, wyprężył się i znierucho* 
miai.

— Umarł tato — rzekł jeden 
z synów.

— Umarł — powtórzyli inni.
— Trza tera o pochówku po 

myśleć.
— Alegancki karawan należy 

się sprowadzić. Zasłużył ojciec 
na to. Przykładny był zeń 
człowiek, spadek niczego zosta* 
wił...

— Ale ojciec nie lubiał ni= 
gdy dużo pieniędzy wydawać. 
Po co mu alegancki karawan? 
Starczy zwyczajny!

— Się wie — dodała córka. 
— Ojciec skąpy był, że nie 
wiem. I na zwyczajny by nie 
przystał.

— W bdoma rzecz. Zmar= winniającv

twilby się tato, o wiele by wie 
dział, że na karawan tyli grosz 
marnujemy. Trza wziąć zwy= 
kły wózek, ot taki dla najbied* 
niejszych....

— Racja! — krzyknęli wszy 
scy.

W tedy, ku powszechnemu 
przerażeniu, nieboszczyk otwo* 
rzył oczy.

— A, psiawiary! — rzeki. — 
To tak? Ojcu zmarłemu przy 
zwoitego pochówku żałujecie?

Udławcie się swojemi karat 
wanami, świntuchy w dziąsło 
szarpane! Pieszo pójdę na 
cmentarz. —

Pan Wojciech wstał, ubrał 
się, wciągnął buty i ruszył w 
kierunku cmentarza.

Na świeżym powietrzu od 
razu poczuł się lepiej; wrócił 
więc do domu i sękatym kijem 
obił wyrodne potomstwo.

Ż,yje pan Wojciech do dnia 
dzisiejszego. Nie dawno był 
w sądzie, oskarżony o pobicie 
dzieci, ale zanadł wvrok. nnie*

Zakaz polowań 
w Sudetach

PRAGA. W  okręgu Teplitze 
Szanow zakazano urządzania 
polowań. Jak słychać, zakaz ten 
ma być rozszerzony na wszyst* 
kie powiaty sudecko*niemicc* 
kie.

Schrony tylko dla kobiet 
dzieci i starców

TOKIO. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych opublikowało no 
we zarządzenie, które nakazuje 
mieszkańcom miast w razie ata* 
ków lotniczych nie opuszczać 
mieszkań, a to celem ochrony 
domostw. Schrony służyć będą 
jedynie dla dzieci, starców i 
chorych.* ............

Odzyskał wzrok po operacji
TUBINGEN. 1 Metm ęhło* 

piec, Hans Graef, niewidomy 
od lat 6*ciu, odzyskał wzrok po 
operacji, dokonanej przez profe 
sora Stocka i dr. Sautera, jego 
asystenta.

Udało się im przeszczepić na 
oczy chłopca rogówkę z oka nie 
jakiego Kreugera, który w cza* 
sie wojny odniósł ranę w oko 
i niedawno musiał się poddać 
operacji. * *

Profesor skorzystał z tego, a* 
by przenieść kawałki rogówki 
Kreugera, niezbędne do zaszcze 
pienia.

W  dwa tygodnie po operacji 
chłopiec był zupełnie zdrów.

"E teryczny "
P u d e r  d o T w a r z t j

n a d a j e

Z a d z iw ia ją c y , now y p om y sł w 
Ł* dziędżiń ie pudrów  d o  twarzy.

• P uder sp rep arow a n y  w edług naj­
n o w s z e g o  . system u , c ień szy  i 
tże jszy  niż to  k iedykolw iek  z o ­
sta ło  os ią g n ię te . Puder tak c ie n ­
ki,- że  jes t  n iew idoczn y  na sk ocze . Na 
daje cudow ną , g ładką, m atow ą , c e rę  
Przy dziennym  św ietle św ieżość , k tó ­
rej ani wiatr ani d e s z c z - nie m ogą  
za szk od z ić . W ieczorem  zaś urok, n ie ­
tknięty naw et .prży p ocen iu  się  pod- 
ężąs Jąńęa w d ilszn ej sali. Puder ten 
jest zm ieszan y  p aten tow an ym  spó- 
soberń  z Pianką K rem ow ą. Sprawia 
to rijetylkp,. ż e  j a d er  T okałon  p rzy­
lega w ciąg u  długich godzin , le cz  za-

suję, n iew łaściw y oacteń  pudru. N a­
d a je  to brzydki, tw ardy w ygląd „m a- 
qu ilłage ’u ” Jedyny s p o s ó b  znalezie 
nia od p o w ie d n ie g o  dla Pani koloru , 
to w yp rób ow an ie  na jed n ej stronie 
tw arzy je d n e g o  ko loru  Pudru, na dru 
giej zaś inn ego. O  ile waha się  Pani 
w w yborze  n a jod p ow ied n ie jsz eg o  dł© 
Jej ce ry  tonu pudru, ch ętn ie  p rz e ś ­
lem y Pani bezpłatn ie s z e ś ć  saszetek
różn ych  od cien i P u d ru . T okalon  

p ob iega  rów nież wchłanianiu p rzezeń  ' O trzym a Pani rów nież dwie tuby Od 
natu ra lnego ' tłusżćzu  skóry . Chroni ż y w cz e g o  Krem u T ok a fon .(n a  dzień 
sk órę  przed  zbytnim  w ysu szen iem  i na noc).. N ależy ty lko załączyć zł 

M 's Z ó r s tk o ś fc h ftJ ^ ó b ie jM  tw orzeniu  *6-50 zn aczk ach  na k o s z ty ' przęi*"VlS
A łę ^ z b ia r i^ z w ^ w j^ ró fii^ ^ ń ^ l^ r ft fty *  “ syłkl, op ak ow an ia  i inne wydatki.
Puder-iTokiąioij nfr' P iance K r e m o w e j,- ' A dres: „O n ta x ” , od d z ia ł 38*F
sp reparow a n y  w edług o ry g in a ln eg o  W arszaw a, Traugutta 3.

W aźnei Puder T ok a lon  jest dc
nabycia .w szęd z ie  w d w óch  rozm ia ­
rach, p o  cen ie : zł 1.40 1 2.50. P rosi­
m y spraw d zić  nazw ę T ok a lon  na 
każdym  pudełku.

fran cu sk iego  przepisu zn a k om iteg o  
p arysk iego Pudru T okałpn. P rzek o ­
nasz s ię , Jak n iezw ykle cera  Tw oja 
popraw i się  w c ią g u  paru dni.

Ńa d z ies ięć  k o b ję t -d z ie w ię ć  sto-

A nglicy są u stę p o w i
W Londynie wzniesiono już okrzyk na cześć „króla 

Włoch i cesarza Etiopii"
LONDYN . Po raz pierw* 

szy w Londynie wzniesiono to* 
ast ne cześć „króla W łoch i ce* 
sarza Etiopii". Miało to. miej* 
sce na bankiecie z okazji otwar* 
cia regularnej komunikacji po* 
wietrznej-’ między Włochami a 
W . Brytanią. '

Na bankiecie tym był obec* 
ny przedstawiciel brytyjskiego 
ministerstwa lotnictwa.

Zauważyć należy, że Foreig*’ 
Office było zapytywane, czy w 
uroczystości, na której oczekb 
wane jest wzniesienie toastu na 
cześć „króla W łoch i- cesarza 
Etiopii", może brać udział ofb 
cjalny przedstawiciel rządu.

Foreign Office nie wysunęło 
żadnych zastrzeżeń, gdyż uro* 
czystość zorganizowana była 
przez Włochów.

Najprzód musza być zbadani
nim obejma kierownictwo przedsiębiorstw

W IEDEŃ. Komisarz Rze< 
Szy na Austrię Buerckel wydał 
rozporządzenie, mocą którego 
zarządcy i komisarze przedsię* 
biorstw żydowskich przed roz* 
poczęciem czynności w *tych 
przedsiębiorstwach muszą pod* 
dać się najpierw badaniu przez 
wysokich . urzędników partyj* 
nych odnośnie swego światopo* 
glądu oraz charakteru. To sa* 
mo dotyczy kupców austriac*

Pobrzękiwanie bronią w Czechosłowacji
Zjednoczenie organizacji o charakterze wojskowym

PRAGA. W  . najbliższymW
czasie dojść ma do połączenia 
wszystkich oęgapizacyj o cha* 
rakterze przysposobienia woj* 
skowego, z których utworzona 
ma być milicja w formie organi* 
zacji na wzór przedwojennej a»: 
striackiej Land\vehrv

Inicjatywę w tym kierunku 
dać miał prezydent Benesz w 
czasie przyjęcia delegacji g\v .i* 
dii narodowej.

Zaznaczyć należy, że dotych* 
czasowe organizacje istnieją w 
ramach poszczególnych partvi 
politycznych

kich, prognących nabyć przed 
siębiorstwa żydowskie.

Właściciele kamienic o tr z y m a  
li nakaz, aby wszystkie wolne 
mieszkania zgłaszali dzielnico* 
wym referentom mieszkanio* 
wym, a przy 'wynajmowaniu 
mieszkań uwzględniali najpierw 
zasłużonych członków partii-

Zgon 100 letniego 
generała

KOŁOBRZEG. Zmarł tu we 
środę ostatni z oficerów * ucse* 
stników bitwy pod Marls 
Tour, najstarszy oficer b. arnU1 
pruskiej, emerytowany gen'* 
mjr. von Kutschenbach.

Stopień generała * majora 
trzymał v. Kutschenbach oCl 
kanclerza Hitlera w setną roĈ  
nicę swych urodzin w dn, -rP
stycznia b. r.
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Prof. Sdmidt-znany uaonyrozstrzelany
W edług pogłosek zn a k o m ity  b a d a cz p o la rn y  popadł w  niełaskę za  

„za n ie d b a n ia 11 w  o rg a n izo w a n iu  w y p ra w y  Papanlna
Wczoraj w późnych godzi- na uniwersytecie moskiewskim

nach wieczornych nadeszła do i  b y ł  n a c z e ln i
Paryża sensacyjna wiadomość 
o rozstrzelaniu w Moskwie 
słynnego badacza polarnego, u- 
czonego o wszechświatowej sła- 
wie, prof. Ottona Schmidta, 
który rzekomo prowadził dzia- 
łalność kontrrewolucyjną. 

PIERW SZE POGŁOSKI 
Już po powrocie Papanina i 

jego towarzyszy z wyprawy 
podbiegunowej na krze lodowej 
rozeszły się pogłoski, że prof. 
Schmidt popadł w niełaskę za 
rzekome pewne zaniedbania w 
organizowaniu wyprawy Papa* 
nina, a następnie jego ratunicu. 
Wówczas rozeszły się pogłoski 
o aresztowaniu prof. Schmidta. 
W STR ZĄ SA JĄ C Y  ODGŁOS 

Wiadomość o rozstrzelaniu 
prof. Schmidta, wywołała w 
francuskich kołach naukowych 
wstrząsające wrażenie. Nie mo 
gą one zrozumieć powodów, 
dla których go rozstrzelano. Je 
;o stracenie 8umaczą tutaj wici 
dm rozgłosem na całym świe* 

cie i popularność ta  ̂ stała się 
przyczyną jego śmierci.

PROTESTY 
O  wrażeniu, jakie we Francji 

Wywołało jego stracenie, świa* 
dczy fakt, że kilku członków 
Ligi Obrony Praw Człowieka, 
która dotychczas ograniczała się 
do protestowania przeciwko, 
„białemu terrorowi" w Niem* 
czech, Włoszech i t. d. zażąda­
ło. aby Liga zaprotestowała 
również przeciwko straceniu 
prof. Schmidta.

K A TA STR O FA
„CZELUSKINA**

Prof. Schmidt liczył zaledwie 
*7 lat. Od rewolucji pażdzier* 
łukowej należał do rząau sowiec 
kiego, pracując na odpowie* 
dzialnych stanowiskach gospo* 
darczych, a następnie wszedł 
do rady komisarzy ludowych, 
jako kierownik głównego ta* 
rządu północnych dróg mor* 
skich. Jednocześnie wykładał

ODCISKI
i ZGRUBIENIA SKÓRY

6©L KLAUJIOL B3KS&3 TC

R A D I O
WARSZAWA I. (Rawyn) 

PIĄTEK, DN. 3 CZERWCA 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­

rze". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim 
rtastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka poranna. 8.00 Audycja dla 
szkół. 8.10 — 11.00 Przerwa. IIjOO 
Audycja dla poborow ych, 11.15 Au­
dycja dla szkół. 11.40 Płyty. 12.02 
Audycja południowa. 13.00 — 15.15 
Przerwa. 13.15 „Księżyc — smutny 
brat*’. 15.30 Rozmowa z  chorymi. 
15.45 W iadomości gospodarcze. 16.00 
Z  czasów Szekspira — koncert. 16.45 
•Jak urządzić letnisko**. 17.00 Muzy 
ka taneczna (płyty). 18.10 Koncert 
solistów. 18.45 „Kronika literacka**.
19.00 Recital skrzypcowy. 19.20 Po­
gadanka aktualna. 19.30 „N a swojską 
nutę". 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 A u ­
dycja dla wsi. Skrzynka rolnicza — 
•nż. Wacława Tarkowskiego. 21.00 
•.Berło i lira“ — audycja muzyczno* 
słowna. 21.50 Wiadomości sportowe. 
22-00 „Pięć wieków dawnej muzyki” .
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego.

. W A R S Z A W A  II. (Mokotów) 
13.00 Muzyka kameralna. 14.00 Pa 

fę informacji. 14.05 Pogadanka aktual 
ńa. 14.10 Koncert rozrywkowy (pły­
ty). 15.00 Wiadomości sportowe. 
J5.05 Koncert. 16.00 — 17.00 Przerwa.
17.00 Pogadanka aktualna. 17.10 Kon

Muzyka taneczna (płyty).
19.00 — 22.00 Frzerwa. 22.00 ,,Ob icze 
1 strój miasta1’ — felieton. 22.15 Mu 
*Yka +aneczna. 23.10 Płyty.

i był naczelnym redaktorem en 
cyklopedii sowieckiej.

Sławę naukową zyskał dzię­
ki swym odkrywczym podró­
żom na morzach północnych. 
Rok zaś 1933, rok tragicznych 
zmagań załogi lodołamacz* 
„Czeluskina" z zimą polarną 
uczynił nazwisko uczonego słyn 
ne na cały świat 

Prof. Schmidt wjrplynął na 
lodołamaczu Czeluskin na Mo­
rze Murmańskie, aby zebrać 
członków ekspedycji obserwa­
cyjnych rozsianych na małych 
wysepkach. Wskutek przed­
wczesnej zimy „Czeluskin" zo­
stał uwięziony w lodach i na 
małym jednopłatowcu przewie­
ziono na jego pokład ludzi ze 
wszystkich stacji.

wskutek potężnego nacisktt 
lodów na lodołamacs, „Czelus­

kin" zaczął tonąć. Wówczas 
schorzały prof. Schmidt polecił 
lądować na krze lodowej. I za 
nim „Czeluskim" zatonął, wszy 
scy ludzie znajdujący się na je­
go pokładzie, 10 kobiet, 80 męż 
czyzn i 2 dzieci, lądowało na 
krze. Poza tym zdołano na nią 
przenieść wszystkie niezbędne 
przedmioty do urządzenia obo­
zu.

W  związku z katastrofą „Cze 
luskina" wsławili się również 
lotnicy sowieccy, którzy w dra 
matycznych okolicznościach 
przy temperaturze 35 stopni po 
niżej zera podejmowali niebez­
pieczne loty na krę i przywozili

do Kap Wellen po kilku rozbit 
ków.

Gdy lotnik Lapidowskij po 
raz pierwszy lądował na krze, 
rozbitkowie prosili prof. Schmi 
dta, aby pierwszy udał się na 
ląd, ponieważ był obłożnie cho 
ry, miał obustronne zapalenie 
płuc. Uczony nie chciał się jed 
nak na to zgodzić, uważając, że 
przede wszystkim należy rato­
wać kobiety i dzieci.

Największy rozgłos spośród 
lotników sowieckich zyskał 
wówczas Mołotow, który w cią 
gu dwu dni cztery razy lądował 
na pękającej krze, zabierając na 
dwumiejscowy aparat po pięciu

ludzi. Z  braku miejsca dwu 
owiniętych w futra rozbitków 
przywiązywano na skrzydłach 
maszyny. Po raz ostatni wylą­
dował Mołotow na strzaskanej 
już krze 13 kwietnia 1934 ro­
ku, zabierając ostatnich rozbit­
ków.

Ciężko chorego uczonego 
nrzywiózł lotnik Slepniew do 
Fairbanks na Alasce do szpitala. 
W  czerwcu 1934 roku prof. 
Schimdt, wróciwszy do zdro­
wia, udał się do Rosji, witany 
entuzjastycznie przez ludność. 
Za swe zasługi dla nauki so­
wieckiej został wówczas odzna­
czony orderem Lenina.

H U T O  F I E D H « C U I A f U  wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pęcherza stosuje się SOK 
r R A I  l I C R r i C f l ł l t W  ŚW IĘTOJAŃSKIEGO Z  ELA magistra E D W A R D A  GOBIECA. 
Sprzedaż apteki i drogierie. Skład główny, Warszawa, M iodowa 14,

Sąd odrzucił wnioski obrony
*  M a w i a m  procesie doc. Cywińskiego i red. Zwierzyńskiego

W  dniu wczorajszym rozpo­
częła się w Sądzie Apalecyj* 
nym w Warszawie rozprawa 
przeciwko doc. Cywińskiemu i 
redaktorowi „Dziennika Wileń 
skiego" Zwierzyńskiemu. Jak 
wiadomo, doc. Cywiński ska­
zany został wyrokiem Sądu O- 
kregowego na 3 lata więzienia, 
red. Zwierzyńskiego zaś unie­
winniono.

Od wyroku tego zaapelował 
prokurator, doipągając się uka­
rania uniewinnionego red. Zwie 
rzyńskiego. Z  drugiej strony 
obrona wniosła o uniewinnienie 
skazanego doc. Cywińskiego. 
Sędzia referent przedstawił na 
podstawie akt stan sprawy, po 
czym przewodniczący, wice­
prezes Zaborowski, udzielił gło 
su doc. Cywińskiemu i red. 
Zwierzyńskiemu.

Obaj oskarżeni nie przyznali 
się do winy. Doę. Cywiński ze­
znał, iż pisząc artykuł o C.O.P., 
będący recenzją z książki M. 
Wańkowicza, był przekonany, 
iż słowa, będące wyjątkiem z

Wyjazd ambasadora
Dtwoszowsfcieso

W  środę wyjechał z Warsza­
wy do Rzymu na stanowisko 
ambasadora R. F. przy Kwiry- 
nale gen. dr. Bolesław Wienia­
wa * Długoszowski.

Odjeżdżającego żegnali serde 
cznie liczni koledzy oficerowie.

dzieła Marsz. Piłsudskiego, są 
słowami Mackiewicza.

Po zakończeniu składania ze­
znań Sąd przesłuchał cały sze­
reg świadków. Między innymi 
zeznawali: rektor U.S.B. Zdzie- 
chowski, p. Trzeciak, bratowa 
oskarżonego oraz prof. Pigoń.

Zeznania ich dotyczyły w 
pierwszym rzędzie przeszłości 
oskarżonego Cywińskiego oraz 
jego stosunku do Państwa i 
prac niepodległościowych z o*  
kresu niewoli.

N A W E T
p t a k i ;
ŚPIEWAJĄ

W szyscy świadkowie stwier­
dzili, iż doc. Cywiński brał ży­
wy udział w akcji samokształce­
niowej młodzieży, był jednym 
z założycieli i gorących propa­
gatorów idei Harcerstwa na te­
renie Wilna. W pływ  jego na 
młodzież był olbrzymi. W  prze­
ważającej większości świadkom 
zadaje pytania obrona.

Między innymi zostało usta­
lone, iż^rodzina doc. Cywiń­
skiego brała żywy udział w wal 
kach o niepodległość 1863 r. i 
w późniejszym czasie.

Jeśli chodzi o stosunek o- 
skarżonego do Legionów był

on pozytywny. Żywego udziału 
w życiu politycznym doc. Cy­
wiński nie brał. Był on ustosun 
kowany raczej krytycznie, bę­
dąc równocześnie sympatykiem 
Stronnictwa Narodowego.

Po przesłuchaniu świadków 
głos zabrała obrona, wnosząc 
o załączenie do sprawy szeregu 
nowych dokumentów, wyjaśnia 
jących stosunek doc. Cywińskie 
go do Narodu i Państwa, oraz 
dowodu, że red. Zwierzyński 
pojedynkował się w 1933 r. 
Sąd wnioski te odrzucił.

W  godzinach popołudnio­
wych zabrał głos prokurator Że 
leński.

Nigdy nie jest za późno tym bardziej jeże*

KAM IENI "^ Ó Ł C IO W Y  CH^ ZŁ e /^PRZEM I MJATERH 
na bóle artretyczne, czy podagryczne, wzdęcia brzucha, od* 
bijanie się lub skłonności do obstrukcji. — Pamiętaj, że ni­
gdy nie będzie za późno, o  ile używać będziesz ziół moczo­
pędnych „D IU R O L“  Gąseckiego, które zapobiegają groma- 
dzeniu się kwasu m oczow ego i innych szkodliwych dla zdro­
wia substancji zatruwających organizm. — Dziś jeszcze kup 

pudełeczko ziół vD IU RO L" Gąseckiego, a przekonasz się o dodatnich 
skutkach ich działania, zalecać będziesz swym znajomym.
Sposób użycia na opakowaniu. — Oryginalne zioła „D IU R O L oąsęę'. 

kiego (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

ie  wiele szczęścia 'Marsz. (zang-Kal-Szek na froncie
p r z y n o s z ę  losy 
z k o l e k t u r y

DZIERŻANOW SKIEGO
NOWY ŚWIAT 64 •  FRETA 5 
t«N SAWSZf RADA Wilii WYIRAPn

zaciekłych walk z  Japoficiykami
. SZANGHAJ. Marszałek 

Czan-Kai-Czek udał się na te­
ren działań wojennych w strefie 
kolei lunghajskiej. Według do­
niesień ze źródeł hińskich dy-

N jr. Makowski wystartował
do lo tu  p rz e z  A tla n tyk

wizja japońska gen, Doihary 
ma być rózbita. Według tych in 
formacyj resztki dywizji gen.

kr

Po rat drugi już przerwa w
gigantycznym locie majora Ma­
kowskiego nastąpiła wskutek 
uszkodzenia stacji radiowej. 
Polskie linie lotnicze „Lot" o* 
trzymały o tym telegraficzną 
wiadomość od majora Makow­
skiego z Natalu. wiadomość tę 
nadano w środę o godz. 6 rano, 
czyli według czasu warszawskie 
go o 10-ej rano. Nadano ją za 
pomocą radiostacji obsługują­
cych transatlantycką linię fran­
cuskiego towarzystwa lotnicze­
go „Air de Francę". Wiado­
mość tę otrzymała centrala tego 
towarzystwa w Paryżu, która 
przesłała ją z kolei do Warsza­
wy.

Treść telegramu jest następu­

jąca:
,Samolot SP — LMK. Start

odłożony do 2 czerwca godz. 6, 
z powodu naprawy radia“ .

A  więc major Makowski wy­
startował już do lotu przez 
Atlantyk. Przez cały dzień bę­
dzie on lecieć nad bezkresnymi 
wodami oceanu Atlantyckiego.
Samolot został wyposażony w 
dodatkowy zbiornik benzyny i 
dzięki temu będzie mógł przele­
cieć 4500 kilometrów bez lądo­
wania. Przy sprzyjających wa­
runkach atmosferycznych bę­
dzie mógł on rozwijać szybkość 
do 300 kilometrów na godzinę.

Lądowanie majora Makow­
skiego w Dakarzc jest spodzie-: 
wane o godzinie 19-ej według* kilometrowy lot.

tamtejszego czasu, a więc oko­
ło 21-ej według warszawskiego. 
Wiadomość o lądowaniu majo­
ra Makowskiego w Afryce na­
dejdzie do Warszawy dopiero 
w ciągli dnia dzisiejszego.

Dziś major Makowski zamie 
rza startować z Dakaru do Ca­
sablanki. Prawdopodobnie w 
ciągu dnia piątkowego przebę- 
dzie całą trasę długości 2.850 
kilometrów. Dopiero w Casa­
blance zapadnie decyzja, czy 
samolot poleci do Paryża czy 
do Rzymu, w każdym razie w 
niedzielę wieczorem wyląduje 
major Makowski na lotnisku 
warszawskim na Okęciu, koń­
cząc swój gigantyczny, 26.000-

Doihary nie mogą uniknąć o- 
krążenia.

Japoński komunikat wojen­
ny podkreśla, że posiłki wysła­
ne na pomoc dywizji gen. D oi­
hary jeszcze nie nadeszły pa te­
ren walk i stwierdza, że sytua­
cja tych wojsk jest nadal kry­
tyczna.

Rzecznik japońskich sfer woj 
skowych oświadczył, że oddzia­
ły .japońskie, które wyruszył} 
z Kweipeh, zajęły we środę wie 
czór miasto Ningling i posuwa­
ją się w kierunku Euehsien.

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE BŁOWYZEBdWitft

2qda|cl. oryginalnych ptoszkOw ił jn. labt. ..KOGUTEK**
G Ą S E C K IE G O

tylko w opakowaniu higl.niamym w TOREBKACH
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K. RYLSKI

S E N S A C Y JN A  P O W IE Ś Ć  
W SPÓŁCZESNA O S N U T A  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

§

Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: iakiś głos woła o ratunek. W  centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny.

przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sieci* 
:zcgo stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za* 
óluka z majątku Sosnówka.

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio* 
no w nurtach W isły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasa* 
krowana.

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy* 
niósł listonosz list, wysłany przed dwoma dniami przez Po* 
radzkiego z Mikułowa na bląsku. Treść listu omal nie dopro* 
wadziła pardą Halinę do szału. Okazało się, że pogrzebano 
obcego człowieka. Olszewski porozumiał się z inspektorem 
Puchałą, który obiecał natychmiast przyjechać.

W  liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — adcresu sam nie zna — i prosi 
ó  natychmiastową pom oc policji.

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w  to* 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo* 
lotem do Katowic i po pokonaniu licznych przeszkód od* 
nalazł willę w  której więziono Poradzkiego. A le  Poradź* 

kiego już nie było, zastano tylko młodego chłopca, którego 
'ekarz doprowadził do przytomności.

Młodzieniec nie reaguje wcale na te słowa, tak 
jak gdyby to nie był żywy człowiek, tylko jakiś wy* 
pchany manekin. Twarz jego jest zupełnie zdrętwia* 
fa, również i białka w  jego oczach nie poruszają się 
wcale.

— Gadaj! — krzyczy mu do ucha Puchała.
Młodzieniec siedzi jednak nadal zupełnie bez

ruchp.
— A  może to głuchy? — odezwał się wywiądo*

wca.
— A  czy widział go pan kiedy? — pyta Fucha* 

ta policjanta.
— Nie — odrzekł ten. — Widzę tę twarz po rai 

pierwszy w życiu.
Puchała potrząsa znowu chłopcem, ale te ruchy 

na nic się nie zdają. Inspektor krzyczy:
~ ■ Gdzie jest Poraazki? Czyś go widział? Po*

.tadzki? •• '* r ? 7
Teraz stała się dziwna rzecz: słysząc nazwisko 

Poradzkiego, chłopak zadrżał i jak gdyby chciał po* 
ruszyć wargami. Ale po chwili to wszystko zgasło. 
Twarz jego pozostała nieruchoma, jak gdyby zidio* 
ciała. Głuchy, niemy i nieruchomy.

— Musimy się dowiedzieć, kim jest ten facet!— 
oświadczył Puchała policjantowi. — Trzeba sprowa* 
dzić okolicznych mieszkańców, może dowiemy się, 
;zy kogo z nich zna...

— Dobrze.
Inspektor zwrócił się z kolei do lekarza:
— Panie doktorze, cóż mogło się stać temu 

chłopcu?
Doktór jest zakłopotany, odpowiada niepew* 

nym głosem:
— Sam się dziwię, to wszystko jest dla mnie nie 

jasne. Ten młodzieniec jest na pewno zdrowy. Ale 
sprawia wrażenie chorego na śpiączkę...

Te słowa lekarza wprowadziły Puchałę na pew* 
ne podejrzenie:

— Panie doktorze, a czy nie można sztucznie 
sprowokować śpiączki?

— Nie rozumiem, o co panu chodzi.
— Zauważyłem na jego lewym ramieniu ślady 

od ukłucia. Czy nie zastrzyknęli mu czegoś, by 
sztucznie wywołać śpiączkę?

W szyscy oniemieli, słysząc te słowa Puchały. 
Lekarz spokojnie otarł swe okulary i obejrzał ślady 
ukłucia na lewym ramieniu. Tak, to na pewno ukłu* 
cie strzykawką. Lekarz odpowiada zakłopotany:

— Być może, ma pan rację. Stan jego obecny 
jest bez wątpienia wywołany jakimś zastrzykiem. 
Nie jestem jednak specjalistą i nie mogę nic na pew* 
no powiedzieć...

;— W obec tego, musimy natychmiast wezwać 
Specjalistę. Proszę połączyć się telefonicznie z Urzę* 
dem w Katowicach. — Trudno, pozostaniemy tu na 
noc! Ten oto shłopiec może nam wskazać dalsze śla* 
dy, w jakim kierunku należy prowadzić śledztwo. 
On to pomoże nam wyjaśnić tajemnicę czarnej da* 
my...

Po chwili zwraca się do policjanta:
— Proszę sprawdzić, kto jest właścicielem tej 

willil
— Zaraz zobaczę!
Policjant wyszedł przed bramę, gdzie był przy* 

bity szyldzik z nazwiskiem właściciela willi. Było 
już ciemno: zaświecił lampkę. Przerażony stwierdził, 
ze szyldzik został wyrwany... Na słupie wisi tylko de* 
szczułka, na której zapewne nie dawno zdarto szyld.

Raportuje inspektorowi. Inspektor został zasko 
czony tą wiadomością, ale po chwili opanował się 
i powiedział ze sarkastycznym uśmiechem:...

— Uczynili wszvstko, co mogłoby utrudnić dal

sze śledztwo. Ale łatwo sprawdzić. Sąsiedzi powie* 
dzą. Proszę zapytać kogoś w okolicy, na pewno wie* 
dzą, kto jest właścicielem tej willi.

— Rozkaz!
Policjant pobiegł spełnić otrzymane zlecenie. 

Po upływie kilku minut wraca i melduje:
“T Ta willa należy do niejakiego Feliksa Ry* 

dzewskiego, mieszkańca Katowic...
— Właściciela willi sprowadzić wraz z lekarzem 

specjalistą, który ma przybyć do chłopca... Prędko 
do telefonu! Jeśli go nie zastaną w domu, trzeba go 
odszukać Lsprowadzić za wszelką cenę.

— Rozkaż!
Noc już zaległa, trzeba było przynieść świecę 

i lampę naftową.
Najbardziej jednak niepokoiło wszystkich za* 

chowanie uratowanego chłopca. Chwilami, gdy sły* 
szał nazwisko Poradzkiego, w oczach jego ukazywa 
ły się jak gdyby ogniki, wydawało się, że przypomi* 
na sobie coś...

Inspektor Puchała chciał wykorzystać sugesty* 
wność tego nazwiska. Trząsł nim i krzyczał:

— Powiedz, co wiesz o Poradzkim! Dał ci list, 
prawda?

— Dał ci list, powiedz?
Tak, powiedz! Nie obawiaj się!

— Gdzie jest Poradzki?
Te wszystkię pytania pozostały jednak bez od* 

powiedzi. Zmiana w oczach chłopca była tylko chwi 
Iowa, tak jak słomiany ogień trwał chwilę i wyga* 
sał, I znowu pozostawał zdrętwiały, nieruchomy 
w łmejścp. ; ' V

¥ Tale trwało, póki z Katowic nie przybył właści* 
■efff willi, Feliks Rydzęwski w towarzystwie wywia* 
$pWcy.‘. .' _  V .. .. '• ;

Wćzwany lekarz katowicki przybył znacznie 
później. Był zajęty w klinice, musiał dokonać poważ 
nej operacji, której pie wolno było odkładać. Obie* 
cal przybyć natychmiast po ukończeniu operacji.

Tymczasem Puchała zebrał się dp właściciela 
%d}i: jego niejasne, mętne odpo\tf?£dżjj 'Wzbudziły 

inspektorze podejrzenie... /  -
Przede wszystkim znać było na jego twarzy pa* 

niczny śtfach. Był to już człowiek w podeszłym wie* 
ku. Twarz jego była zmarszczona, znać na niej było 
wiele przeżyć. Tylko chciwe oczy świadczyły o tym, 
że ten Człowiek lubi pieniądze.

Mieszkał stale w Katowicach, był dostawcą róż 
nych towarów do okolicznych kopalni. Przynosiło 
mu to bardzo spore zarobki i zdołał zaoszczędzić so* 
bie znaczne sumy.

Wywiadowca wyciągnął go prawie już z łóżka.

Przybył w chwili gdy pan Rydzewski kładł się Ju 
do snu. Nie miał ochoty jechać do swej willi, usimj 

ykręcić się, symulując chorobę. T o wzbudzuwał
tonempodejrzenie wywiadowcy, który ostrym 

kazał mu ubrać się natychmiast i jechać.
Mimo zaciekawienia i strachu — wywiadoWC* 

nie wyjawił Rydzewskiemu celu tej podróży. 
tą, taka była wyraźna instrukcja inspektora Puchab*

Gdy jednak przybyli do willi i Rydzewski 
rzał, że jest ona tak rzęsiście oświetlona, pocz?1 
drżeć, jak liść osinowy. Gdy dowiedział się o 
nym wydarzeniu w jego domu, stanął jak skamienj* 
ły, nie mogąc ruszyć się z miejsca i oniemiały spogl? 
dał na chłopca. .

— Czy zna pan tego młodzieńca? — spy*** 
Puchała, spoglądając podejrzliwie na Rydzewskiego*

— Nie, nie znam go wcale — zaprzecza ruchem  
głowy Rydzewski. — Skąd miałbym go znać?

— W  jaki sposób mógł się dostać do oańskml 
willi?

— Nie wiem.
— A  kto odnajął od pana willę? I kiedy?
Rydzewski staje zdumiony, z na wpół otwarty*

mi ustami i nie może wymówić ani słowa.
— Pytam pana, kto odnajął od pana willę? 

krzyczy Puchała. — Nie ma pan potrzeby kła! 
mać...

— Nikt u mnie nie odnajmował willi — odp<* 
wiada wzburzonym głosem Rydzewski. — Nikoim1 
nie wynajmowałem mieszkania. T o wszystko mme 
przeraża...

— Jak się to mogło stać? Tu mieszkali ludzie- 
Czyżby mieli zamieszkać bez pańskiej wiedzy?

— Przysięgam panu na wszystkie świętości, ** 
o niczym nie mam pojęcia — bije się pięścią w piersi 
Rydzewski, wyczuwając, że grozi mu jakieś niebez* 
pieczeństwo. — Nikt tu jeszcze w tym roku nie mie* 
szkał. Co prawda niektórzy lokatorzy przychodzili 
pytać, czy odnajmę w tym roku, ale tymczasem nikt 
nie zadatkował nawet...

»sitó^lCied^ drtmrf^ tu odnająć?
— W  zeszłym tygodniu. W  niedzielę. Od po* 

czątku marca przyjeżdżam tu co niedzielę, ale w ty* 
godniu jestem u siebie w Katowicach i nie bywam tu*

— Czy pamięta pan wszystkich, którzy chcieli 
odnająć? Czy zna ich pan?

Nie znam ich. Były jakieś dwie yteibok, po* 
za tym jakaś para.

— A  czy była tu jakaś dama w czerni? — pyt* 
Puchała a wszyscy oczekują z niecierpliwością od* 
powiedzi.

(Dalszy ciąg jutro) .
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Kto posiada Kolonie?
Oczywiście, że na pierwszym miejscu figuruje Anglia

się w posiadaniu kolonij, po* 
krywających obszar równy 
57.328.000 km. kw. i liczących 
658 milionów mieszkańców.
W ynosi to 43% całej powierzch 
ni globu ziemskiego i 31% o* 
gólnej liczby mieszkańców tego 
globu. Obszar kolonij jest 5 ra* 
zy większy od obszaru, jaki zaj

W  czasach, gdy mówi się i pi 
sze tyle o koloniach, dobrze 
jest uprzytomnić sobie, jakie 
obszary zajmują kolonie, ile 
grupują ludności, do kogo na* 
leżą.

Dziewięć państw, w tym 7 eu 
ropejskićh, jedno azjatyckie i 
jedno amerykańskie, znajdują

mu je Europa, ludność zaś rów • 
na się ilościowo sumie ludności 
Europy (bez Rosji) i obu Am-* 
ryk.

D o kogo należą kolonie?
W . Brytania posiada w «to# 

sunku do ogólnych sum, wy* 
mienionych wyżej, 57.6% tery* 
toriów i 69.33% ludności.

Drugie miejsce zajmuje Fram 
cja, której imperium koloniahie 
stanowi 20.7% pod względem 
obszaru i 9.9% pod względefl1 
ludności.

Ko!onie Italii stanowią 5.9$ 
obszaru i 1.2% ludności. Belg^ 
wykazuje cyfry następując^ 
4.3% (obszar) i 1.9% (ludność) 
Holandia — 3.6% (obszar), * 
9.4% (ludność), Portugalia "T 

. 3.6% (obszar) i 1.3% (hm' 
i ność), Stany Zjednoczone ^  
3.2% (obszar) i 2.3% (hm' 
ność), Hiszpania — 0.6% (oh* 
szar) i 0.2% (ludność), Japoih* 
— 0.5% (obszar) i 4.6% (lim' 
ność).

Na zdjęciu fragment granicy ęze sko * słowacko * niemieckiej, 
stanowiącej dzisiaj zapalne ogn isko dla pokoju Europy, w 
związku z konfliktem w sprawi e Niemców Sudeckich.

Czytajcie

„ZYCIE KOBIECE” 
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Skrzydła stalowych ptaków nad Anglia
G w a łto w n e  zb ro je n ia  N iem iec s p o w o d o w a ły  „o dp o w ie d ni”  oddźw ięk 
w  A n g lii-C a ła  a rm ia  fa c h o w có w  ś lę c zy  nad w yn a le zie n ie m  n a jb a r­
d z ie j n o w o c ze s n yc h  „fo rte ©  ś m ie rc i”  -  A nglia  s ta je  się potęgę nie 

tylko  na m o rzu , ale i w  p rz e s tw o rz a c h
Od dłuższego czasu uwaga 

wszystkich odpowiedzialnych 
czynników, jak i całego społe# 
czeństwa angielskiego koncen# 
truje się dokoła sprawy zbro# 
jeń.

Gwałtowne zbrojenia niemie# 
ckie zainaugurowały olbrzymi 
wyścig w całej Europie, w któ# 
rym Anglia bierze wybitny u* 
dział. Jej olbrzymie środki fi# 
nansowe bardzo jej to zadanie 
ułatwiają, a wypróbowana an# 
gielska stanowczość i konsek# 
wencja dają pewność, że prowa# 
dzone dzieło będzie w pełni 
zrealizowane.

Obecna napięta sytuacja mię# 
dzynarodowa jeszcze bardziej

każe zwrócić oczy w tym kie# 
runku.

POWIĘKSZENIE 
SIŁ ZBROJNYCH

Cała angielska opinia publicz 
na zgodna jest na tym punkcie, 
że podstawą bezpieczeństwa 
państwa i środkiem zapewnie# 
nia pokoju jest powiększenie 
sił zbrojnych do maximum. Pod 
tym względem nie ma tu zasad# 
niczych różnic między stronni# 
ctwami angielskimi, między rzą 
dem a opozycją.

Dyskusje toczą się jedynie 
nad sposobami, których należy 
użyć, aby dojść do tego celu i 
opozycja wytyka raczej rządo# 
wi niedostateczną energię i zbyt

Na zdjęciu — poseł Rzeczypos politej Polskiej W Sofii min. 
Tarnowski dekoruje na Sw. Wraczu krzyżami zasługi, na# 
danymi przez rząd Rzeczyposp olitej, tych bohaterskich obywa 
teli bułgarskich, którzy tak ofiarnie współdziałali w odnale* 
zieniu samolotu polskiego, po katastrofie w górach Pirynu.

Na zdjęciu fragment defilady lu dności wiejskiej powiatu brze* 
zińskiego w dniu święta pułkowego pułku artylerii ciężkiej 
w Tomaszowie Mazowieckim. Ludność wiejska, która wystą# 
piła w swych barwnych stro jach, defilując przed trybuną 
z przedstawicielami władz, wznosiła okrzyki na cześć armii.

powolne tempo. Krytyka wy# 
chodzi z założeń raczej rzeczo# 
wych niż politycznych.

Dowodem tego jest fakt, że 
najostrzejsze głosy krytyki wy# 
chodzą nie z łona opozycji, t. j. 
Partii Pracy i lewicowej partii 
liberałów, ale spośród rządowe 
go stronnictwa konserwatywne# 
go, a głównym wyrazicielem jej 
jest głośny polityk i b. wielo# 
krotny minister Winston Chur# 
chill.

SIEC SZPIEGOWSKA
Problem zbrojeń jest więc za# 

gadnieniem równocześnie woj# 
skowym, politycznym i propa# 
gandystycznym. Nie należy rów 
nież zapominać o jego stronie 
policyjno # szpiegowskiej.

Na tym punkcie władze an# 
gielskie i opinia są bardzo wraź 
liwe i zdają sobie sprawę z gę# 
stej sieci szpiegowskiej, operu# 
jącej w obecnej chwili w An# 
glii.
ZBROJENIA POWIETRZNE

Obecne tygodnie poświęcone 
są w opinii przede wszystkim 
kwestii zbrojnych skrzydeł uno 
szących się nad Anglią, czyli 
zbrojeń powietrznych. W  par# 
lamencie toczyła się ożywiona 
dyskusja, na stanowisku mini# 
stra lotnictwa dokonała się 
zmiana, olbrzymie pokazy i po# 
pisy mają zapoznać publiczność 
z działalnością rządu w tej kwe 
stii i rozbudzić w niej zaintere# 
sowanie dla tych spraw.

Znawcy zajmują się konkret# 
nymi szczegółami, które rzuca# 
ją znamienne światło na inten# 
sywność zbrojeń powietrznych 
angielskich. W ydano na ten cel 
dotąd \33Vz milionów funtów 
szterlingów. Anglicy żartują, że 
ta olbrzymia suma pieniędży za 
produkuje się przed nimi w cza 
sie popisów i manewrów po# 
wietrznych.

ARM IA LOTNIKOW
Mniej pewną jest ilość wojen 

nych samolotów. Obliczają 
mniej więcej na 1.750 w obec# 
nej chwili, ale trzeba się liczyć 
z tym, że tempo produkcji sa# 
molotów wzrasta ustawicznie. 
Anglia dysponuje 10.000 wy# 
ćwiczonych lotników.

W  związku z tym opinia u# 
stawicznie rozpatruje kwestie 
stosunku sił powietrznych an# 
gielskich i niemieckich. Są alar# 
miści, którzy mówią o 3 do
10.000 wojennych samolotów 
niemieckich. Ale już odległość 
tych dwu cyfr każe wątpić o ich 
ścisłości.

W  opowieściach o potędze 
powietrznej Niemiec jest nie# 
wątpliwie wiele przesady. Dy# 
skusja na ten temat w Niem# 
czech jest wykluczona i wszy#

Sensacyjna rozprawa sadowa
Na ławie oskarżonych zasiedli: w yższy urzędnik sadowy, 

herszt szajki gangsterów, przemytnik i jego narzeczona
Niecodzienną sprawę rozpa# 

trywał wczoraj wileński Sąd A# 
pelacyjiy.

Na ławie oskarżonych zasie# 
dli obok siebie zastępca kiero# 
wnika sekretariatu działu wy# 
konawczego wyroków prokura 
tury Sądu Okręgowego w W il 
nie Michał Sabunajew, znany 
herszt niebezpiecznej organiza# 
cji gangsterowskiej „Złotv 
Sztandar** Z. Lewinson, pr2e# 
mytnik Szumski oraz korepe* 
tytorka, narzeczona Szumskie'

g°.
Z  aktu oskarżenia wynika, że 

Lewinson miał ścisły konakt z 
Sabunajewem, który pobierał 
od r.iego łapówki i odraczał wy 
konanie prawomocnych wyro# 
ków sądowych.

W  pierwszej instancji Lewin 
sona i Sabunajewa skazano na 
4 lata więzienia każdego, Szum 
skiego na jeden rok, a jego na# 
rzeczoną na 4 lata.

Wczorajsza rozprawa trwała, 
przez całv dzień. Sabunajew i

Lewinson nie przyznają się do 
winy, twierdząc, że padli ofiarą 
prowokacji ze strony... herszta 
konkurującej ze „Złotym Sztar. 
darem** organizacji gangsterów 
skiej „Bruderferajn* (Związek 
braci), A . Wójcika.

Sześciu adwokatów domaga# 
ło się uchylenia wyroku pierw# 
szej instancji i uniewinnienia o# 
skarżonych.

W yrok Sądu Apelacyjnego 
ogłoszony zostanie w dniu iu# 
trzejs2vm.

scy muszą powtarzać to, co wyj 
dzie w formie hasła z ust mia# 
rodajnych. W  Anglii krytyka 
jest dozwolona i wskutek tego 
wydaje się nieraz niesłusznie, 
że siły angielskie ustępują miej 
sca niemieckim.

Angielscy znawcy spraw lot# 
niczych przyznają otwarcie, że 
ilość prawdziwie nowoczesnych 
wielkich samolotów bombo# 
wych jest zbyt mała.

Natomiast ogromnym uzna# 
niem cieszą się średnie bom# 
bowce. Pisze się o nich, że prze# 
wyższają absolutnie analogicz# 
ne typy niemieckie, włoskie, 
francuskie i nawet amerykań# 
skie, które cieszą się bardzo 
dobrą opinią. Poza tym kon# 
struuje się nowy typ bombow# 
ców, mogących rozwinąć bar# 
dzo wielką szybkość. Oczywi# 
ście między „urodzinami** typu 
a skonstruowaniem większej 
ilości takich samolotów musi 
upłynąć czas dłuższy, trwający 
dwa lata lub nawet dłużej.

Odpowiednie władze rozto#

czyły baczną opiekę nad tajem# 
nicami zbrojeń powietrznych, 
które są śledzone pilnie przez 
obce wywiady, między którymi 
— jak się przypuszcza — na 
pierwszym miejscu stoi wywiad 
niemiecki. Mimo to Anglia w 
tak doniosłej kwestii zbrojeń 
pozostaje wierna swoim wypró 
bowanym metodom stałego kon 
taktu z opinią publiczną i da# 
leko posuniętej swobody kry# 
tyki w parlamencie i prasie.

Anglik dziwi się temu. co się 
określa mianem propagandy, 
nie znosi samochwalstwa, prze# 
sady, kłamstwa, grzeszy raczej 
na punkcie autokrytycyzmu i 
niezadowolenia z tego, co się w 
kraju dzieje. I dlatego ma się 
pełne prawo przypuszczać, że 
rzeczywistość angielska na pun# 
kcie zbrojeń stoi znacznie wy> 
żej, niżby to mógł przypuścić 
niedostatecznie obeznany ze sto 
sunkami obserwator na podsta# 
wie ostrych słów krytyki, pada# 
jących w pałacu Westminster# 
skim i drukowanych na szpal# 
tach prasy.

W  Paryżu w kościele św. Ludw ika u Inwalidów odbył się one# 
gdaj ślub ks. Dominika Radziwiłła z księżniczką Eugenią grcc< 
ką, córką stryja króla Jerzego. Na zdjęciu młoda para, podczas 
ceremonii ślubnej. Ks. Dominik Radziwiłł w mundurze oficer

ra polskiego.

Na zdjęciu — Mussolini przyjmuje na forum Mussoliniego 
defiladę organizacji faszystowskiej w 12 rocznicę faszyzmu 
włoskiego. Po lewej stronie Mussoliniego widoczny na trybu# 
nie gen. Milian Astray, jeden z dowódców armii hiszpańskiej, 
który wraz z delegacja wojsk gen. Franco przybył na uroczy

stości.
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Walka policji z leśnymi zbirami
U ję ci o p ry s zk o w le  p o d e jrza n i są o dokonanie m o rd e rs tw a

w lesie w Zimnym Dole, skąd 
robili wypady na szosę, rabując 
przejezdnych i przechodniów.

Leśnych zbirów osadzono W 
więzieniu.

Przed kilku tygodniami pisa­
liśmy o wyłowieniu z rzeki 
Skra pod Pułtuskiem kobiety, 
związanej sznurami.

Policja wszczęła energiczne 
dochodzenie i ustaliła, że jest 
to Sabina Gąsiorowska, miesz­
kanka wsi Gołów. Kobieta ze­
znała, że przechodziła przez las 
Zimny Dół, napadło ją dwóch 
nieznanych, zarośniętych dra­
bów, którzy obrabowali ją, ©- 
głuszyli uderzeniami pałek w 
głowę, a następnie skrępowaną 
sznurami wrzucili do rzeki.

Śledztwo nie dało początko­
wo rezultatu. Dopiero przed kil 
ku dniami jeden z wieśniaków, 
Wojciech Danielewicz zaalar­
mował policję wiadomością, że 
pod lasem Źimny Dół został 
napadnięty przez dwóch obroś­
niętych dzikusów, którzy zażą­
dali wydania pieniędzy.

Danielewicz błyskawicznymi 
razami biczyska oszołomił na­
pastników zaciął konia i zdołał 
uciec.

Do lasu w Zimnym Dole wy 
słano policję i zarządzono obła­
wę na tajemniczych dzikusów. 
Po dłuższych poszukiwaniach 
natrafiono na legowisko w ja­
mie pod krzewem. Z jamy wy­
skoczyło dwóch drabów, któ­
rzy rzucili się do ucieczki.

Osaczeni ze wszystkich 
stron, osobnicy rzucili się z pal 
kami na policjantów. Po dłu­
giej, zażartej walce, dzikusów 
obezwładniono i zakutych w 
kajdany przewieziono na poste­

runek policji, gdzie okazało się, 
że są to Franciszek Bartamiej- 
czyk i Kazimierz Swiderczak, 
nigdzie niemeldowani.

Wzięci w krzyżowy ogień py

| tań, przyznali się do napadu na 
Danielewicza i Gąsiorowską. 
W  toku dalszych badań wyszło 
na jaw, że zbiry mają już na su 
mieniu cały szereg napadów ra­

bunkowych i podejrzani są o | 
zamordowanie Szmula Gutber- 
ga, pachciarza z Wyszogrodu.

Bartamiejczyk i Świderczak I 
w marcu r. b. zainstalowali się I

Hołd poległym obrońcom Warszawy
Echa pamiętnego roku 1920 Ossou/em

Społeczeństwo stolicy odda­
ło wczoraj hołd polerłym o-1 
brońcom Warszawy na polach 
bitew pod Ossowem w 1920 ro 
ku.

Tajemnicze zaginiecie
HELSINKI. W  dniu wczo­

rajszym z więzienia dla prze­
stępców politycznych w Kor jo 
uciekł w bardzo tajemniczy spo 
sób obywatel sowiecki Kirgow, 
oficer czerwonej armii, który w 
roku 1936 został skazany na 
więzienie z ciężkimi robotami 
za szpiegostwo na rzecz Z. S. 
R. R.

Odwołanie uroczysto'  
Id  w  Sedetach

PRAGA. Na Zielone święta 
Niemcy sudeccy przygotowy­
wali znaczną ilość obchodów i 
uroczystości ludowych. Wszyst 
kie one zostały obecnie odwo­
łane ze względu na obecną po­
ważną sytuację.

O godz. 9-ej rano wyruszył 
ze stacji Warszawa Wileńska 
specjalny oociąg popularny do 
Ossowa, zorganizowany przez 
Ligę Popierania Turystyki. Sze 
reg organa b. wojskowych 
bratnich - omocy szkół wyż­
szych w Warszawie, delegacje 
wjz^stkich szkół średnich i po­
wszechnych ze sztandarami o- 
raz blisko 2000 mieszkańców 
Warszawy udało się tym pocią­
giem do stacji Kobyłka, skąd 
po uformowaniu się pc-.-odu 
wyruszono do Ossowa.

Ludność okolicznych wiosek 
wzięła żywy udział w oddaniu 
hołdu poległym bohaterom, 
wznosząc bramy triumfalne na 
powitanie delegacyj z Warsza­
wa-. Przechodzące wojsko — 
pułk Legii Akademickiej—ob­
rzuciła ludność kwiatami, wzno 
szsc okrzyki „Niech żyje A r­
mia**.

Na rozległych polach Osso­
wa, gdzie w 1920 roku pułk 
Legii Akademickiej toczył swe 
boje, stanął batalion pułku Le-

Książe Windsor i p. Simpson
obchodzą 3 czerwca piewszą rounice Hubo

PARYŻ. Księstwo Windso­
ru, którzy spędzili 6 miesięcy 
w Wersalu w willi de la Maye, 
przybyli do Cap d‘Antibes i za 
mieszkali na zamku La Croe, 
posiadłości sir Pomeroy Burto- 
no, którą książę Windsoru wy­
dzierżawił na przeciąg lat trzech

za sumę przeszło 
franków.

pół miliona

W  dniu 3 czerwca para ksią­
żęca będzie obchodziła pierw­
szą rocznicę swego ślubu. Z o- 
kazji te» księstwo wydają przy 
jęcie dla grona swych 2najo-

Posiedzenie Rady Ministrów
uchwaliło szereg projektów

W  dniu 1 czerwca r. b. od­
było się pod przewodnictwem 
premiera gen. Sławoja Skład- 
kowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów.

Rada Ministrów przyjęła m. 
in. projekty ustaw o wyborze 
radnych gromadzkich, gmin­
nych i powiatowych, oraz pro­
jekt ustawy o udziale czynnika 
obywatelskiego w orzecznic­
twie karnym. Projekt ten wpro­
wadza do prawa o ustroju są­
dów powszechnych nowy prze­

pis, na podstawie którego spra 
wy o cięższe przestępstwa, okre 
ślone w K.P.K., rozpoznawać 
ma Sąd Okręgowy w składzie 
trzech sędziów okręgowych i 
dwóch sędziów obywatelskich.

Z kolei Rada Ministrów przy 
jęła kilka projektów ustaw o ra 
tyfikacji umów iriiędzynarodo- 
wych, a następnie 3 projekty u- 
staw, dotyczących zagadnień *- 
prowizacyjnych.

Załatwiono poza tym szereg 
spraw.

o-mych, wśród których będą 
becni pp.: Rogers i sir Charles 
i lady MendI oraz p. Bedeaux, 
właściciel zamku Cande, gdzie 
odbył się w r ku ubiegł m ślub 
księstwa Windsoru.

Przed opuszczeniem Wersalu 
kś. Windsoru i jego małżonka 
byli podejmowani obiadem 
przez ambasadora angielskiego 
w Paryżu, sir Ericka Phipps‘a 
i lady Phi^os oraz przez mera 
Wersalu, senatora Henry Haye.

gii Akademickiej wraz ze sztan 
darem i orkiestrą.

Przy cmentarzu Ossowskim, 
na którym spoczywa snem 
wiecznym 40 bohaterów tego 
pułku, ustawiły się liczne pocz­
ty sztandarowe organizacyj b. 
wojskowych ze Związkiem Le­
gionistów i P. O. W . na czele, 
Związek Rezerwistów, delega­
cje bratnich pomocny, szkół 
wyższych w Warszawie, wszyst 
kich szkół średnich i powszech­
nych oraz niezliczone rzesze o- 
kolicznej ludności. Uczniowie 
szkół powszechnych z Ossowa 
i Kobyłki trzymali w rękach 
chorągiewki o barwach narodo­
wych.

W  uroczystości oddania hoł­
du poległym żołnierzom wzięli

udział oficerowie pułku, staros' 
ta powiatu radzymińskiego, po 
seł Jurkowski jako wiceprezes 
Tow. Przyjaciół Pułku Legii 
Akademickiej i szereg zapro­
szonych gości.

D o żołnierzy i obecnych prze 
mówił kpt. Nowaczyński, któ­
ry omówił historię walk pod 
Ossowem w 1920 r.

Egzekwie za poległych odpra 
wił następnie ks. Czesław Gott- 
lieb, proboszcz miejscowej pa­
rafii.

Na cmentarzu, na pomniku 
wyryty jest napis treści następu 
jącej: „14 sierpnia 1920 roku 
siedemkroć odpieraliśmy hor­
dy bolszewickie i tu padliśmy 
u wrót stolicy, a wróg odstą- 
pił“ .

Zakopała  w ła s n e  dziecko
Straszliwą zbrodnię wykryto 

ostatnio we wsi Korzenne koło 
Nowego Sącza. Mianowicie 55- 
letnia wyrobnica, Katarzyna 
Mudrowa, separowana z mę­
żem, postanowiła pozbyć się 
dwojga dzieci. W  tym celu wy­
niosła z domu w pole 1-roczne-

go synka, wykopała głęboki 
dół i wrzuciła weń dziecko za­
sypując je żywcem.

Widziała to inna kobieta, 
która po odejściu matki odko­
pała dziecko. Żyło ono jeszcze 
i obecnie znajduje się w szpi­
talu.

Potworną matkę arsztowano, -

K rw a w e  n a ta rc ie  w  Ta n g a n ice
LONDYN . Według wiado. 

mości z Mombassa wybuchły w 
Neatu Maswa w Tanganice po­
ważniejsze niepokoje tubylcze. 

W  czasie tych zamieszek poli

cja musiała kilkakrotnie zrobić 
użytek z broni palnej, przy 
czym 2-ch tubylców zostało za­
bitych, a kilkunastu ciężko ran 
nych.

Straszliwy pożar w fabryce
VERA CRU Z. Wybuchł tu 

gwałtowny pożar w jednej z fa 
bryk w pobliżu Vera Cruz. Po 
kilkugodzinnych wysiłkach stra 
ży pożarnych, udało sic wydo­
być spod gruzów fabryki zwło­

ki 5-u robotników. Los 18-u in­
nych robotników nie jest zna­
ny. Przypuszczać należy jed­
nak, że padli oni również ofiarą 
pożaru. 22 robotników odnio­
sło ciężkie poparzenia.

D z w o n e k  ich o s t r z e g ł
Nimo tego urządzenia polują zdemaskowała jaskinie hazardu

było dyskretnym obserwacjom, 
policja bowiem miała poufne 
informacje, że Szopa prowadzi 
potajemny dom gry.

Mimo kilkakrotnych rewizji 
policji nie udało się przyłapać

W  nocy około godz. 1-ej do 
lokalu, zajmowanego przez 
Mojżesza Szopę, przy ul. Tam­
ka nr. 37 w Warszawie, wkro­
czyła policja. Mieszkanie to od 
dłuższego już czasu poddane

Zmienił „z a w ó d ” na bezpieczniejszy
Z l o d z f e / e  n a  s t a ł e  §  p e m / #  u  p a s e r a

Policja stołeczna, tropiąc zło­
dziejów mieszkaniowych, od 
dłuższego już czasu głowiła się 
nad dziwnym zjawiskiem. Cho 
ciaż w wielu wypadkach wy­
krywano sprawców kradzieży, 
nie można było ustalić, gdzie 
złodzieje ukrywali, względnie 
komu sprzedawali łupy. Poszu­
kiwania wśród warszawskich 
paserów pozostawały bez rezul 
tatu. Nie ulegało wątpliwości, 
że warszawski świat złodziejski 
posiada jakieś tajemnicze, do- 
orze zamaskowane źródło zby­
tu łupów, którego nie chcą u-
awn"’

Wreszcie po żmudnych ob­
serwacjach i wywiadach, poli­
cja wykryła i zlikwidowała ba­
zę handlową złodziejów, miesz­
czącą się w warszawie, w mie­
szkaniu Arona Gtyncwajga.

Jak się okazało, Gryncwajg, 
były włamywacz, wycofał się z 
ryzykownego zawodu i został 
pasetem. Ponieważ na terenie 
Warszawy był dobrze znany 
policji, więc przeniósł się do 
Wyszkowa, gdzie dla zamasko 
wania swego właściwego pro­
cederu, założył ratalny handel 
używaną garderobą.

Zabezpieczvwszv sie w ten

sposób, Gryncwajg skomuniko 
wał się ze stołecznym światem 
złodziejskim, zorganizował szaj 
kę, grasującą w osiedlach pod­
warszawskich, druga zaś banda, 
pozostająca na usługach pasera 
obrabiała mieszkania w W ar­
szawie.

Po dokonanej kradzieży, łu­
py natychmiast wywożono do 
Wyszkowa, gdzie Gryncwajg 
ukrywał je w specjalnie na ten 
cel przygotowanych skrytkach, 
by po dłuższym czasie sprzeda­
wać je na jarmarkach.

Paser miał na swoich usłu­
gach kilkunastu ?ł<>dzieiów. z

których najowocniej „pracowa- 
li“ Stanisław Adamek, noto­
ryczny złodziej, karany 28 razy 
i Wasvl Kudriaszew, groźny 
opryszek, rabuś i włamywacz, 
również karany wielokrotnie 
za mnóstwo zuchwałych kra­
dzieży. Otrzymywali oni od 
pasera stałe „gaże** po 150 zło­
tych miesięcznie, oraz prowizję 
od sprzedaży skradzionych 
rzeczy. Podczas rewizji, zarzą­
dzonej w kryjówce pasera, zna­
leziono wielką ilość rzeczy, któ 
re na 2 furmankach przewiezio­
no do Warszawy.

Gryncwajga uwięziono.

na gorącym uczynku gry gości, 
bowiem Szopa był przestrzega* 
ny przy pomocy dzwonka elek 
trycznego o każdorazowym 
przybyciu obcych.

Policja z zachowaniem wszel 
kich środków ostrożności wkro
czyła do mieszkania, składają 
cego się z 4-ch pokoi na Il-irn 
piętrze. Tym razem udało f  f  
zaskoczyć Szopę. Przy grze w 
ruletę zastano 12 osób. Skonfis 
kowano sztony, grabki i inne 
akcesoria.

Dla wygody graczy w sąsied 
nim pokoju urządzony był bu* 
fet obficie zaopatrzony w trun* 
ki i zakąski. Gracze rekrutowali 
się przeważnie z handlowców 
i przemysłowców. W śród nich 
znajdowały się dwie kobiety. 
Maria Ostrowska, zam. przy ul- 
Oboźnej nr. 4, oraz Stefania 
Byczkowska, zam. przy ul. T o 
piel nr. 5. Szopa będąc niegdyś 
zamożnym kupcem, miał sto* 
sunki w sferach handlowych i 
wciągał znajomych do gry.

Wszystkich graczy wylegity* 
mowano, Szopę zaś pociągnięto 
do odpowiedzialności karno * 
administracyjnej
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Szła za mną kawałek, ale nie odzywałam się do 
fciej ani słowa. ------------

W  końcu powiedziała mi:
— Głupia jesteś! Sama do mnie przyjdziesz! Zo* 

Sączysz!
— Zobaczysz!
Ale na tym nie był koniec, chociaż ode mnie o* 

cieszła. Widocznie szła za mną, choć jej nie widzia* 
łam. Poszłam do kościoła na nieszpory, a ledwie u* 
szłam po nieszporach z kościoła kilka kroków znów 
się zjawia i już z tym swoim panem Antosiem.

Przywitał się grzecznie, aż zą grzecznie.
— O, co za niespodziewane spotkanie! — powie* 

dział, choć czułam, że łże, że nie było w tym nic nie* 
spodziewanego, bo na mnie czatowali.

Przywitałam się zimno. Zaczęli mi proponować, 
żebym poszła z nimi do kina. Nie chciałam, żeby za 
mnie płacili, a sama nie miałam pieniędzy na wyrzu* 
cenie.

— Panna Frania jakby była zła czegoś na nas — 
domyślił się nareszcie.

— Bo nie lubię, jak mnie ktoś okłamuje — po* 
wiedziałam szczerze.

Zaczął się dziwić, kręcić, prawić mi komple* 
menty.

Czułam, że za tym się coś kryje.
— Mam sympatię do panny Frani — powiedział.

A ż żal, że taka inteligentna kobieta, jak pani, musi
się mordować w kuchni za marne grosze. Ale to 
Wszystko od pani zależy. Gdyby pani chciała mogła* 
by pani zrobić karierę jak rzadko kto!

Nie odezwałam się.
— Taka zgrabna dziewczyna, jak pani — mówił 

dalej, mogłaby najpierw wystąpić na przykład jako 
fortancerka w dobrym lokalu. Ja znam taki lokal. 
Bywają tam wszyscy reżyserowie, dyrektorzy teat* 
rów nawet zagranicznych, którzy przyjeżdżają dosyć 
często do Warszawy. Znam osobiście właściciela te* 
Przyjąłby panią od razu.

— Nie nadaję się na tancerkę. Nie uczyłam się 
nigdy tańczyć. Chyba przy garnkach w kuchni! — 
odpowiedziałam opryskliwie. Złościł mnie po prostu 
ten pan Antoś swoim zainteresowaniem się moim 
losem i mają karierą. Ale on wcale nie zważał na mo* 
ją ppryskliwość.

— Na początek mogłaby pani dostać całodzien* 
fte utrzymanie i przynajmniej z pięć razy tyle, co 
pani ma teraz. Naturalnie suknię też. I cóż to za 
Praca? Od godziny ósmej wieczorem posiedzieć tro* 
chę na sali, potańczyć z kimś kto zaprosi" i jeśżcze 
2a to zapłaci, a czasem nawet fundnie na dodatek 
dobrą kolację!

Chociaż już widziałam niejedno na świecie, ale
0 fortancerkach ledwie słyszałam i ledwie je widzia* 
łam. Mówiąc prawdę, nawet podobały mi sie te wy* 
strojone dz:ewczyny, siedzące przy stolikach i czeka* 
jące tylko na to, żeby je kto zaprosił do tańca. Nie* 
wiele wiedziałam wtedy, jaki jest naprawdę los tych 
dziewczyn, do czego zmuszają je właściciele restau* 
racyj i cami goście. Ale już wtedy wydało mi się po* 
dejrzane, że płacą dziewczynie i dają jej jeść tylko 
za to, żeby mogła sobie potańczyć. To byleby za 
dobrze! 1 o też choć nie wiedziałam naprawdę nic, 
od razu powiedziałam panu Antosiowi:

— Nie wiem, za co płaciliby tyle pieniędzy i je* 
szcze karmili dziewczynę, gdyby tylko miała tańczyć! 
Ja się do takiej dobrej zapłaty za próżniactwo nie 
nadaję!

— To wcale nie jest próżniactwo! Tó też jest 
praca! A  panna Frania ma widoki na wielką karierę! 
Jestem pewien, że w krótkim czasie, jak pani nabie*' 
rze wprawy w tańcu, będzie pani mogła występować 
w solowych numerach, a wtedy to już ho, ho! Kto 
wic, czy n:>e zabraliby pani do Berlina, albo może
1 do jakiej filmowej wytwórni amerykańskiej...

— Do czego? — pytam się.
— Do fabryki filmów. To jest dopiero kariera! 

Każda taka aktorka, czy aktor, zostaje sam w ciągu 
roku milionerem!

— Ja o takiej karierze nie myślę, bo i tak tam 
nie trafię.

— Kto wie? Czy pani wie, że córka jednej war* 
szawskie praczki zrobiła taką karięrę? Teraz stać ją 
na miliony, a matka mieszka w pałacu. I taką karierę 
zrobiła nie ona jedna. Mogę pani wyliczyć dziesiątki 
dziewcząt nawet nie tak pięknych jak pani, którym 
los się uśmiechnął, ale nie trzeba lekceważyć swoich 
szańś, trzeba losowi trochę dopomóc, bó nikt pannę 
Franię w kuchni nie będzie szukał. Trzeba się tu* 
dziom pokazać, trzeba, żeby panią widzieli!

rjhntkoj.Mouj g ło w y!
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— Nic jesfem do oglądania.
Taka to była nasza rozmowa. Odprowadzili 

mnie do samego domu, pożegnałam się chłodno i iia 
tym koniec. Muszę powiedzieć prawdę, że te pienią** 
dze za tańce, o których mówił pan Antoś, utkwiły 
mi wówczas w głowie. Pensję miałam marną, praco* 
walam od świtu do późnej nocy, mordowałam się 
bardzo. I za to miałam grosze! A  tu taka dziewczyna 
potańczy trochę, kolację zje i jeszcze jej zapłacą tyle 
pieniędzy!

Czy za to tylko, że są ładne, zgrabne i umieją 
tańczyć?.

Miałam niejasne podejrzenie, że to tak zupełnie 
nie jest, ale też pomyślałam sobie:

— Już mnie nic takiego dobrego nie spotka!
Mówiąc prawdę podejrzenia moje powstawały

tylko st‘ d, że mówił o tym pan Antoś i Zośka. Nie 
miałam do nich zaufania.

Mimo wszystko w człowieku jest dużo próżno* 
śd. Tvhi mężczyzn mówiło mi o mojej urodzie, no 
i sama widziałam, że mam twarz niebrzydką, że je* 
strm dobrze zbudowana. Jeszcze na wsi mówili mi, 
że wyglądam, jak trzcina. A że w dodatku ociera* 
łam s:ę tyle razy o bogactwo, o inne życie, to haro* 
wanie przy kominie poczęło mi ciążyć jeszcze bar* 
dziej. Człowiek prędko zapomina o różnych zawo* 
dach i przykrościach, budzi się w nim niepokój 
i pragnie odmiany.

Nic myślałam o tym, żeby zostać jakąś gwiazdą 
filmową, choć poznałam w tym samym domu dziew* 
czynę, która wydzierała się codziennie w niebogłosy. 
Tąk śpiewała! Gdzieś tam wyczytała w jakiejś po* 
wieści, czy w gazecie, że bogaty pan przypadkiem 
usłyszał śpiewającą prostą dziewczynę i zrobił z niej 
wielką śpiewaczkę, która występowała w teatrach 
zagranicznych. I ona myślała, że może ją usłyszy ta* 
ki bogaty pap i zainteresuje się nią. Głos miała rze* 
czywiście mocny, a była przy tym bardzo brzydka, 
choć wydawąło jej się, że jest bardzo piękna i ubie* 
rają ,się jąk straszydło! Taka głupia nie byłam.

Odmiajny. jednak chciałam. Sprzykrzyły mi się 
i zapachy kuchenne, a jak człowiek już sobie coś w 
głębi ul o ży. tó mu nic nie dogadza. W prost mnie za* 
tykało, -kiedy miałam się brać do szorowania garn* 
ków.

Zawsze było u mnie w kuchni czysto, ale z tymi 
garami nie mogłam sobie dać rady. Coraz wybucha 
ły między panią a mną awantury: to znalazła sadze 
na garnku, to jakiś garnek zostawiony nieumyty. 

:."f: '*ŻCzf01o się dopiero wtedy gadanie i dudnienie 
i narzekanie:

— iFlądra jestćś, a próżniak! Jak dziewczyna 
^noże dopuścić, żeby coś brudnego zostało?.. — i tak
w kółko.

Córaz bardziej paliło mi się pod nogami w obo* 
wiązku, ale niełatwo sobie i odmienić. Kiedy czło* 
wiek siedzi, to już siedzi.

Niespodziewanie los zrządził, że upragniona 
przeze mnie odmiana przyszła: w jednym sklepie, 
gdzie stale kupowałam, właściciel zaproponował mi, 
czybym nie pracowała u niego.

(Dalszy ciąg jutro).
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27.
Dostawałem teraz wspaniały 

vikt; koni królewskiej stajni w 
\nglii lepiej chyba nie karmio* 
'o ! Z  rana miarę owsa z czymś, 
'o niezwykle mi smakowało.

Po obiedzie znów taką samą 
Porcję owsa z marchwią lub 
otrębami, a wieczorem porcję 
;wieżutkiego, pachnącego siana.

Niezależnie od rannej roboty 
:odziennie po obiedzie wypro* 
Sadzano mnie na paddock, 
fdzie spacerowały wszystkie 
^kwaterowane w Wielkich Łą* 
*ach konie.

Trenerzy nie chcą, by koń 
hidził się w stajni. Robi się od 
*go ociężały i zniechęcony; tra* 

całą swą fantazję. Pozwalano 
więc widywać się z innymi 

*Qńmi, a między nimi był także 
5ój stary przyjaciel Trocadero. 
*im Ó ‘Hearn trenował go na 
f^ośbę panny Jadzi. Słyszałem 
!*k Tim mówił, że panna Jadzia 
^ędzje miała pociechę z Troca* 

bo powinien jeszcze w 
yn  roku wygrać ze dwa wyści* 

Drugim znajomym koniem, 
Mórego spotkałem na paddoc* 

był Iron Leaf. Domyśliłem 
X  że Tim kupił go również od
keka.
 ̂ Uf... — zwierzał mi się

I.eaf — do orostu odechną

łem, gdy udało mi się wydostać 
z rąk tych łotrów. A  ty, Demo* 
nie, masz doprawdy wyjątkowe 
szczęście. D o tej pory na pewno 
byliby ciebie zupełnie wykoń* 
czyli i mowy nawet o tym nie 
ma, byś w barwach tej bandy* 
ckiej stajni wygrał nagrodę 
Baskforda.

Nazajutrz po ostrzejszym ga* 
lopie uczono nas zwykle star* 
tów. Doszedłem teraz do takiej 
wprawy, że na dziesięć startów 
— dziewięć miałem zupełnie 
bez zarzutu. Teraz wiedziałem 
już, jak się to robi. Trzeba tyl* 
ko wcisnąć kopyta mocno w 
ziemię, cierpliwie czekać na 
znak startera, no i nie myśleć o 
niczym innym.

Oczywiście, przy starcie o* 
gromną rolę odgrywa dobry 
dżokej. Czasami denerwuje się 
on więcej od nas i zamiast my* 
śleć o starcie — zastanawia się 
jaki prezent kupi swojej narze* 
czonej jeżeli dziś wygra. Pod* 
czas startu — koń musi jednak 
bardzo uważać na siebie. Jeżeli 
się zaczepi kopytem o barierę, 
można zostać kaleką na całe ży* 
cie. Poranne, ćwiczebne starty 
są bardzo dobrym treningiem, 
wymagają jednak krótkiego ale 
dużego wysiłku. Po kilku star* 
fach czułem sie zawsze bardziej

zmęczony, niż po tysiącmetro* 
wym galopie. Wielu trenerów 
uważa próby startu za nieod* 
zowną część treningu, — nawet 
starszych ikoni. Co do tego moż 
na się sprzeczać, ale dla dwulat* 
ków starty te są bezsprzecznie 
świetną zaprawą.

W e wrześniu, gdy noce stały 
się już chłodne a w powietrzu 
unosił się zapach lasów, Tim 
powiedział:

— Demon jest w idealnym 
porządku! Zdaje mi się, że ten 
ogierek zasłynie już w krótkim 
czasie. Jeśli nie będzie bił do* 
wolnie każdego dwulatka Ame* 
ryki Północnej, to znaczy się, 
że mój zegarek po raz pierwszy 
od czterech lat oszukuje mnie! 
Ruszmy więc w drogę i poku* 
śmy się o „Złote Jabłko".

Tym razem nie jechaliśmy 
zwykłym samochodem tran* 
sportowym. Załadowano nas 
do wagonu kolejowego, a wa* 
gon ten doczepiono do póśpie* 
sznego pociągu; ja zajmowałem 
jeden koniec wagonu. W  dru* 
gim końcu umieszczono Troca* 
dero, Iron Leafa i ponny Rags. 
Chłopcy — Coffe i Toots też 
jechali z nami. Na postojach 
wyprowadzano nas z wozu, by* 
śmy mogli pospacerować tro* 
chę i rozprostować nogi.

Po raz pierwszy jechałem ko* 
leją. Z  początku drażnił mnie 
ryk lokomotywy, ale Iron Leaf 
poradził mi stać zupełnie spo* 
kojnie i nie interesować się tym, 
co się dzieje na zewnątrz. Wła* 
ściwie to było nawet wcale nieź* 
le. Mogłem położyć się i nie po* 
trzebowałem stać na nogach, tak 
iak w samochodzie.

D I N O L  -  D O N T rzeczywiście 2084b 
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Byłem mimo to zadowolony, 
gdy podróż nareszcie się .skoń* 
cżyła i gdy przyjechaliśmy na 
miejsce, łapczywie wchłania* 
łem atmosferę toru i tę charak* 
terystyczną wrzawę. Czułem się 
rzeźki jak nigdy dotąd i mia* 
łem ochotę od razu przegalopo* 
wać z Timem w siodle. Tim 
przyszedł jednak na stację, tyl* 
ko po to by zobaczyć, czy cali i 
zdrowi dojechaliśmy. Wraz z 
nim, ku mojemu zdziwieniu zja* 
wił się Larry. Wyglądał, jak 
to ludzie mówią — zdrowo jak 
koń! Co,„prawda, nie rozumiem, 
dlaczego ludzie w ten sposób 
się wyrażają, bo przecież konie 
często wcale nie są zdrowe i 
wcale dobrze nie wyglądają.

Larry opalił się na słońcu i 
zdawało się, że jego włosy są 
teraz jeszcze, bardziej czerwone, 
niż dawniej. To nie był już ten 
sam chłopiec, który przed kilku 
miesiącami nie mógł utrzymać 
się na siodle podczas lekkiego 
galopu. Myślę, że jednak w tej 
Szwajcarii muszą być wspania* 
łe farmy, jeśli potrafią tak ludzi 
od tazu stawiąc na nogi. 

ROZDZIAŁ XXVII
Codziennie wczesnym ran* 

kiem kantrowałem ną roboczym 
torze, dla debiutu zapisano 
mnie bowiem do wyścigu ńa
1.400 metrów. W  dniu startu 
Toots wyszczotkował mnie nie 
zwykle starannie i zaprowadził 
mnie — do mego pierwszego w 
życiu dżokeja — Jimmy Mc 
Leana. Z  tego, co mówił Tim 
dowiedziałem się, żc panna Ja*

dzia przysłała specjalnie Jim* 
my‘ego z innego miasta, gdzie 
Startował on na Gladiatorze i 
gdzie była w tej chwili cała staj 
nia Sommerfieldów.

Jak wywnioskowałem z roz* 
mów — nie zależało Timowi na 
wet na wygraniu tego wyścigu, 
bo chodziło tylko o „podcią* 
gnięcie" mojej formy, o to bym 
z powrotem nabrał „drygu".

Nie dawaj mu zbyt ostrego 
wyścigu, Jimmie — powiedział 
Tim. — Jeśli jest już w porząd 
ku da on sobie radę, i wygracie 
zupełnie bez formy. W  każ­
dym razie jedź na finisz...

Jimmie przeprowadził mnie 
dokładnie według wskazówek 
Tima. Gdy tylko cztery konie 
były przed nami, a droga mniej 
więcej wolna, wydostaliśmy się 
na przód i swobodnie wygraliś 
my bieg.

Potem miałem stanąć do wy* 
ścigu młodzieży o nagrodę
10.000 dolarów. Zapisany by* 
łem już od dawna, bo przy waz 
niejśzych nagrodach obowiązu* 
ją wczesne meldunki. Tutaj na 
potykałem już na bardzo poważ’ 
nycn konkurentów. Połowa ko 
ni biorących udział w tym wyści 
gu była wymieniana w rzędzie 
kandydatów do przyszłorocznej 
nagrody Derby—wszystkie zaś, 
odniosły już nie jeden poważny 
sukces. Ja miałem wprawdzie 
dobrą reputację, ale mimo to 
byłem zaledwie trzecim fawory 
tem prasy i publiczności.

(Dalszy cia* nitro)
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Uniewinnienie adwokata i dziennikarzy
od zarzutu zniesławienia b. sędziego dra Wątora

Przystąpię
do spółki do jakiegokolwiek 
przedsiębiorstwa wytwór­

czego.
Oferty piśmienne do Dru­
karni, św. Krzyża 3. pod 
„5.000“ , lub tel. 162-18.

Z  TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO
Piątek : „Serce Balbiny* (premiera).

T eatr B agatela
Kino-teatr „Bagatela" z powodu re­

montu budynku nieczynny.

REPERTUAR KIN:
ADRIA; „Tarzan i zielona bogini*. 
APOLLO: „Mocni ludzie*.
ATLAN TIC : „Księżniczka cygańska* i 

„Cień Szanghaju*
DOM ŻOŁNIERZA: „Książę X*
L. O. P. P . ; „Stawka o życie* 
PROMIEŃ : „Zbłądziłam* i
STELLA : „Trójka hultajska* fi
SZTUKA: jOstrojpię % miLści *̂ 
SWIT:* „Tygrys Esznspuru*
UCIECHA: „Kiedy jesteś zakochana*. 
WANDA: „Panowie z towarzystwa*. 
ZORZA: „Skowronek*. 
FOTOPLASTIKON: Szczepańska 5: 
„Indie*(II. część)

RADIO -  KRAKÓW 
Płatek. 3 czerwca 1938

6 10 Muzyka, 8.50 Pogadanka dla ko­
biet: „Poco i jak dziecko pracuje?*,
11.40 Muzyka, 11.57 Sygnał czasu Hej­
nał z Wieży Mariackiej, 14 Muzyka, 
15.10 Lokalne wiadomości gospodarcze, 
16 „Z czasów Szekspira* koncert, 17’55 
Wadomości bieżące, 18.10 Koncert so­
listów, 22 Lokalne wiadomości sporto­
we, 22.05 Muzyka.
(Reszta programu ogólnopolskiego wew­

nątrz numeru)

N ocn y  d y iu r  aptek

Pod Białym Orłem, Rynek Gł. Linia 
A —B 45. Czesława Michalika, ul. Ło­
bzowska 8, Pod Aniołem Stróżem ul. 
Kościuszki 18. M. Sternbacha, ul. Die­
tla . 6. Pod Świętą Kingą ul. Grze­
górzecka 9.

H M  n Wind
W  Zielone Święta tj. w nie­

dzielę 5 i poniedziałek 6 b. m. 
odbędą się w kościele OO. Ka- 
medułów na Bielanach uroczy­
ste nabożeństwa: Suma o godz. 
10, a nieszpory z kazaniami o 
godz. 4 popoł.

Bierznonaiit i i .  fraicisl
W  drugim dniu Zielonych Świąt 

w kościele 0 0 .  Franciszkanów 
ks. bisk’.p  Godlewski udzielać 
będzie Sakramentu Bierzmowa­
nia o godz. 9 rano i o 4 popoł

Wydaun zibytkiwych zesarlw
W  pałacu hr. Pusłowskiego, 

przy ul. Potockiego 10 otwarta 
zostanie w dn. 6 bm. wspaniała 
wy tawa zabytkowych zegarów, 
które są arcydziełami sztuki ze 
garmistrzowskiej od XVI. do XIX 
wieku. Z pośród 250 eksponatów 
najciekawszą grupę stanowią 
starożytn? zegary gra;ące. W y­
stawa otwarta będzie codziennie 
od 10 — 14-tej.

Z Ł Ó Ż  D A T E K  
N A  P. C.  K.

Wczoraj w południe przed są 
dem karnym w Krakowie roze­
grał się ostatni akt głośnej spra­
wy z oskarżenia prywatnego b. 
sędziego śledczego dra Wątora 
który pociągnął do odpowiedział 
ności karnej adwokata warszaw­
skiego Hofmokl - Ostrowskiego i 
sprawozdawcę sądowego z War­
szawy p. M. Pommera, oraz 
dwóch redaktorów odpowiedział 
nych z „I. K. C.“ i „Nowego 
Dziennika".

Podstawą oskarżenia był fakt 
zamieszczenia w tych dzienni-

W e środę przed godz. 7-mą 
wiecz. Aleja 3-Maja była wi­
downią wypadku zderzenia się 
samochodu z rowerem, szczęśli­
wym jednak zbiegiem okolicz­
ności wypadek nie przybrał tra-

Przed sądem karnym w Kra­
kowie odpowiadał wczoraj za 
krzywoprzysięstwo niejaki Szcze 
pan Mieszaniec, zwany „Rosół", 
poganiacz bydła z P:asków Wiel­
kich, który w dn. 4 XI. ub. r.

Wczoraj rano w piwnicy do­
mu kolejowego przy ul. św. 
Wawrzyńca 40, wzniecony zo­
stał pożar od pozostawionej 
lekkomyślnie zapalonej świecy.

Przed sądem karnym w Kra­
kowie stanęła wczoraj groźna 
szajka złodziejska, złożona z za 
wodowych i karanych już włamy­
waczy krakowskich, których naz 
wiska brzmią: Herman Felczer, 
Bronisław Kaczmarek, Józef 
Chwaja, Wawrzyniec Wątor i Ju­
lian Kornblith, zwany „Srulek” . 
Szajka ta włamała się w nocy 
na 16 października ub. roku do 
sklepu hurtowni tytoniowej związ 
ku inwalidów w Wieliczce z za­
miarem rozbicia kasy, w której 
znajdowało się wówczas 9.600 
zł. Wyprawę zorganizował osk. 
Kaczmarek, który wystarał się 
dla swych kompanów o komp­
let precyzyjnych narzędzi do 
włamań, a sam uzbroił się w 
7-strzałowy rewolwer.

Złodziejom powinęła się noga, 
gdyż zostali osaczeni przez po­
licję w lokalu hurtowni. Jedynie

kach wiadomości o wniosku adw. 
Ostrowskiego wniesionym do są 
du Najwyższego o rewizję pro­
cesu skazanej za oszustwo ase­
kuracyjne Marii Ciunkiewiczo- 
wej. Podano przy tym pogłoskę, 
że b. sędzia śledczy dr Wątor 
otrzymał pieniądze od towarzy­
stwa asekuracyjnego „Lloyd".

Wśród ogromnego napięcia 
licznie zgromadzonej na saliroz 
praw publiczności, przewodni­
czący dr. Pykosz odczytał wy­
rok uwalniający wszystkich oskar 
żonych od zarzutu zniesławi®

w Alei 3-go Maja
gicznych rozmiarów.

Mianowicie 56-letni szofer To 
masz Chlipalski, zam. przy ul- 
Lubomirskiego 39, jadąc nieo­
strożnie wpadł na rowerzystę J. 
Węgrzyna, zam. przy ul. Groble

składającpod przysięgą zezna­
nia w sorawie karnej przeciw 
St. Chlipale z Piasków W ., świa 
domie zeznał nieprawdę.

Zeznania oskarżonego, oraz 
świadka J. Bąka nie potwier-

Wezwana straż pożarna uga­
siła ogień, który zdołał zniszczyć 
jedynie drobne przemioty, or?z 
węgiel i drzewo znajdujące się 
w piwnicy. .

tylko przedtem zdołali włamać 
się do sąsiedniego sklepu Pind- 
lowej, z którego osk. Wątor 
skradł niklowy zegarek, zaś osk. 
„Srulek" zabrał 4 50. zł.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sędzia dr Bobilewicz wydał na-

Nieznajomość litery prawa nie 
uwalnia od kary, jak o temprze 
konał się na własnej skórze 
mieszkaniec Prokocimia p. W. 
M., który w swoim czasie, nie 
zdając sobie sprawy, że popeł­
nia przestępstwo, podpisał imie­
niem i nazwiskiem swej żony list 
o wyłączenie zajętych rztecy.

Sprawa wyszła na jaw i pro 
kurator pociągnął p. M. do od-

nia drukiem.
W  motywach wyroku podkre 

ślono, że zeznania świadków 
przesłuchanych w  toku proce­
su wykazały, iż oskarżyciel pry­
watny jako sędzia śledczy pro­
wadził śledztwo niezgodnie z 
obowiązującymi przepisami są­
dowymi.

Oddalenie skargi dra Wątora 
wywołało wielkie wrażenie, przy 
czym sensację budził fakt niezja 
wienia się na sali sądowej głów­
nego oskarżonego, adwokata Hof 
mokl-Ostrowskiego.

20. Potrącony spadł z roweru 
doznając ogólnego potłuczenia, 
a rower został uszkodzony. W ę­
grzynowi udzieliło pomocy Po­
gotowie ratunk., po czym udał 
się do domu.

dziły słuszności zarzutów, za­
wartych w akcie oskarże­
nia, dlatego Sąd uniewinni)
Mieszańca, którego obronę wno 
sił adw. dr Waks.

Plon nocnej obławy 
w Krakowie

Ubiegłej nocy przeprowadzo­
no na terenie miasta obławę, w 
wyniku której zatrzymano 16 
osób za wykroczenia przeciwko 
porządkowi publicznemu.

stęp. wyrok: Osk. Kaczmarek i 
Chwaja po 5 lat, Felczer 71., Wą 
tor 3 i pół roku, a Kornblith 2 
lata więzienia.

Bronili adw.: dr Bernard Ple- 
szowski, dr Kruh, dr Goldberg 
i dr M. Sóhnel.

powiedzialności karnej za sfał­
szowanie podpisu.

Wczoraj pized sądem karnym 
w Krakowie odbyła się rozpra­
wa przeciw p. M. i na jej pod­
stawie sędzia dr. Bobilewicz wy 
dał wyrok, skazujący p. M. na 
8 miesięcy więzienia z zawie. 
szeniem na 2 lata.

Czytajcie „Ostatnie Wiadomości
PORANNE"

ADW OKAT I. BEER
zawiadamia, iż przeniósł swąkaI*' 
celarię i prowadzi ją obecnie 
Krakowie, p rz y  u l S ta r o w a ­

n ej 12, i. p .
(naprzeciw sądu grodzkiego)*

Ze sportu
Zawody konne w Krakowie

W  poniedziałek, dn. 6 bm* 
stadionie wojsk, na Małych W0' 
niach odbędą się o godz. 3 p0p* 
emocjonujące zawody konne Z 
udziałem krakowskich jeźdźców 
wojskowych i cywilnych.

Sylnaelo w szcCypićrnlaki
Mistrzostwa krakowskiej klasy 

A. w szczypiórniaku zbliżają sfe 
ku końcowi, gdyż każdy klub 
ma jeszcze rozegrać dwa spot' 
kania. Mistrzostwo zdobyła jo* 
zasłużenie „Cracovia", wykazii' 
jąc w rozgrywkach najrówniejsi 
formę. Spadkiem nadal są z*' 
grożone: ,Makkabi"i „Wawel**

Tabela po ostatnich rozgrywkach 
przedstawia się następująco:
Nazwa klubu gier pkt. st. bramek
Craco via 8 15 43:24
Garbarnia 8 19 23:19
Wisła 8 8 39:27
Olsza 8 8 30:31
Wawel 8 5 21:38
Makkabi 8 3 22:37

W  sobotę, dnia 4 bm. grafa: 
Garbarnia — Olsza, M akkabi-' 
Wawel, i Wisła — Cracoyi* 
Gospodarzami są kluby wymię' 
nione na pierwszym miejscu.

Cracowfa — Bosckay 1:1 (0:W
Wynik meczu na ogół odpo' 

wiada przebiegowi gry, chociaż 
Węgrzy pod względem szybko* 
ści i techniki przewyższali g°' 
spódarzy. W  Cracovii przede' 
wśzystkiem zawiódł atak. Bram' 
kę dla Cracoyii w 16 m. f f f  
pó przerwie zdobył Skalski* * 
w 26 m. wyrównał pięknym 
strzałem prawoskrzydłowy Mej’'  
kosch. Sędzia p. Medwin mak* 
energicz y.

Ira k ó w  zacląwa nowe pożyczki 
na inwestycje

Na posiedzeniu we środę Ra'  
da m. Krakowa uchwaliła z*" 
ciągnięcie pożyczek w kwode 
milion zł. na inwestycje w ga'  
zowni, rozbudowę w o d o c ią g i 
i roboty kanalowo-drogowe.

Następnie lia tajnym posiedź 
niu omawiano głośną spra^  
spółki „Caro“ i postanowiona 
aby centralne władze n ad zór^  
zbadały działalność przedstó' 
biorstw miejskich.

Tragicziy zgm lilii
Na murach kościołów krako^ 

skich rozlepiono wczoraj kfalT 
sydrę z podpisem Pułku Lot**' 
czego, który zawiadamia o 
gicznej śmierci w dnu 1 b- J  
ś. p. podporucznika-obserwat** 
26-letniego Stanisława Tobias*'

Pogrzeb tragicznie zmarł^. 
lotnika odbędzie się w pfa\% 
dn. 3 b. m o godz. 4 popo*'^ 
kościoła O. O. Reformatów 
Wieliczce.
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Samochód wjechał na rowerzystę

Krzywoprzysięzca z  Piasków Wielkich

Pożar na ul. św. Wawrzyńca

Nieudała wyprawa włamywaczy krak.
do hurtowni inwalidów w Wieliczce

Mąż podpisał list żony
l lulał i nleslicy ilizleili


